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murzyn, lotnik amerykański, 
t. zw. „Czarny Orzeł" WY• 
stąplł z armii abisyńskie!. 

Zamachy bombowe w Atenach 
Zwolennicy gen. Kondylisa podjęli akcję terorystyczną.-Olbrzymie 

manifestacje v ~nizelistów na rzecz króla J ;;rzego 
Ateny, 5 grudnia. DZIEŁEM STRONNIKÓW 2en. KOJ'<· i Kandja, 5 grudnia. ! na cześć króla i pojednania narodo„ 

, ~YLl~A. l . o·dbyf~ s!ę t~ olbrzy~11ia manifesta-; Wego. , . . . ~ Dyrekcja policji komunikuje, że o 
godz. 2 w nocy z wtorku na środę w 
3-ch punktach stolicy nastąpiły ekspio· 
zie BOMB. 

ktorzy wszczęli akcJę terorysty.czn;:\, . cia, w ktoreJ wzięto udział przeszło 40; · Kreta, sc1sla 03czyzna Vemzelosa, by­
niezadowoleni ze zbliżenia veni~~listów '. tysięcy osób. W pochodzie niesiono licz ' la zawsze główną twierdzą republika-

z królem Jerzym. l ne transparenty i wznoszono okrzyki nów greckich. 
Pierwsza eksplozja wyUarzyla . się 

przed domem generata w stanie spu­
czynku ffadjissarafltos, druga - przed 
drukarnią, w której drukuje się gazete 
Venizelistów „Neos Kosmos" i wrog~ 
Venizelosowi „ttel!inicon Mellon", a 
trzecia - przed domem pułkownika lo­
tnika Eiconomu. 

n ·~polu· wołki 
wydaje rozkazy operacyjne.-Walka o naftę dla Włoch 

Zabiegi dYołomatów o zawircie zaw1esiBnia bro11i ) 
Zamachy prawdopodobnie są --·- Paryż, 5 grudnia. clzona w związku z zapowiedzianą· w I ZAWIESZENIA BR9NI NA FRONCIE 

(PAT) . Wczorajsza popołudniowa'. Paryżu wizytą min. Hoare. ABISYNSKIM 
konferencja premiera Lavala z 'lmbasa-\ „Le Petit Parisien" do.nosi, iż w nie- '1 na ckres 3tyJ!odni. . 

Wybuch. W kOłłOWni do1rem włoskim Cerrutim wskazuje na . których kołach politycznych przypu- 1 W zamian za to na tea sam okres zo-o 
- . • ożywioną działalność dyplomatyczną w szczają, że min. Hoare wystąpić ma w 1· stałoby odroczone wejście w życie za· 

. f 3bry~1 Kest~n.berga . . / spra"':'~e ~ł~-sk? - abisyńskM. _ Nie -ulega ' czasi~ wizyty paryskiej z iniciatywą za- kazu wywozu _nafty., Istotn}e P?głoski 
, Lodz, 5 grudn1a. wątpuwosc1, ze rozmowa była prowa· i warc1a na temat zawieszenia bro111 krązyły w 
. . (gr) -,- w.czo.raj p~dczas p;ac1• w f~b-1-s . '/, . A . . .· • • H, I . ,. l kołach polit~cznych Paryża o~ 2 dni. 

ryce wyrobow wełmanv~h 1 bawełnta-, gn;u· u11_ i!łf.1n •1•ssaił4 -· '.fi • . ił nrem ~oty~hczas .me zna.lazły one zadnego 
n,ych Tow. Akc. Jak:ob Kestenberg '°' Ul ft ,,Ue,, iJ _ ł'I~ Ui\I 'ł.l(J r.<& fj -a potwierdzenie.. • 
pr~v ul. Sterlini!a 26, wybuchł PO·Żar. I s . i d • ~ • . r . k. • ··„· 

W -pewnej chwili usłyszeli robotnicy ensac~ ne omes1en1e flrnsy parys Je] Addis Abeba, 5 gru.dnia, 
potężny huk, pochodzący z kotłowni. Wicde1i, 5 grudnia. I tudzież wolnej- ręki w wszystkich spra- (PAT) Cesarz znajduje się dotychczas 
W powietrzu poczęły unosić się tumany Tutejsza prasa popotudniowa przl'- J wach w odniesieniu do Austrii. zazna- w Dessje, gdzie konferuje z dowódcami 
l~ut:t~; a ·i:ara ' tak wypełniła ~a~y lokal, druko\.vał_a zamieszczoną V: wvchod~q- 1 cza]~ic p~zytem, że N!emcy popierane różnych odcinków lrontu północnego i 
21e me mozna było zorwntowac się w sy- cym odmedawna w Paryzu tn;odmku ' są obecme przez Angl1ę. układa plany operacyj, 
ttiacji. · · I „ttoc" sensacyjnie brzmiącą wiadornÓść I Mussolini miał odnieść z tei rozmo- W stolicy pada ulewny des.zez, co 
. Zaalarmowano centralę straży o·gnio- jakoby Hitler s.potkać sie miał niedaw~ 

1

, wy wrażenie, · jakoby · Anglia pragnęła wywołuje wśród abisyńczykó'w wielkie 
w~i: Już po kilk~ _minuta.eh przybyły na 110 temu na ieduej z małych wysp .mo· w związku z wojną wtosko - abisyńską zadowolenie. Widzą oni w tem dowód, 
m11mc.e ~wa o.dd7.-iałv. . . I rza Adrjatycldego z Mussolinim celem zadać śmiertelny Cios faszyzmowi wlC'- iż siły przyrody siprzyjają Abisynji, gdyż 
- Jak się okazało, w koHowm nastąpił 1 omówienia obecnej sytuacjir Spotkanie I skiemu. . o tej porze u1lewy są objawem niezwyk-· 

'wht1ch, gdyż pękła rura, łącząca kocioł to przygotowat bar. Aloisi podczas swe- W końcu przypuszcza wsoomnia11y łvm. 
z. kaforyforami, przez którą przedostaie go ostatniego pobytu w Monachium. I tygod_nik francuski, jakoby pomiędzy Ewakuacja wojska z Hanaru odbyła 
sir; p1.ra do ~machu fabrycznego. Hitler miat wedle relac.ii owego ty-1 Anglj'-l i Stanami Zjedn0czenemi miał się w zupełnym porządku. Wojska t~ 

ROz!own·l 2 mlek 2 W tavłz'i I ~o?nika paryskieg-o za~ądać od Muss0-. być zawarty tajny układ w sorawie em· roz1okowano w okolicach miasta. Lud· 
'. ~q;;; · u u uu I hmego zwrotu połudmowe~o Tyrolu, bargo na naftę. ność odrprowodzała żołnierzy na nowe 

Lódź, 5 gructnia. pozycje. Mówią, że na Iinji Harrar · -
fk). - Jak się dowiadujemy, w dniu p ł • . 

1 
t, . • .k h Dżidźigga jest około 40 tysięcy wojow-

· 1b b. m. uruchomiona zostanie w ł,odzi rzosz o 2 tys1ace ·samo o ow wo 15 owyc n~ków. . 
p'. " ~"rsza re.zlewnia mleka, a b celem ~ 'ł · J Koresiporndenci, którzy zwie.dzali 
W"l.'ki z n~dużyciami .w handlu mle~iem, posiodojq juz Włoc:hg front og;a.deńs~i, stwi?rdza!ą, ż~ a;bis~-
fał:-~ ·"'\·nn1cm mleka 1 t. d. - . _ czycy me matą tam zadnet słuzby sani-

\Y/ cz:nai odbył<:- się pierwsz:i próba I . „ Paryż! 5 gru<}.ni.a .. ! skie li~zyło 35 eskadr. myśliwskich.- sa-1 tarnej. Ranni i chorzy umierają z bra· 
ze sr->r ·r·~ dzoncm1 maszynami, która. W "Le Capi fal gen .. N1sszl pos~1ęcił i moloto~ 460, 36 E"skadr bombard~iących ku nomocy. . 
dah b. cl r;·hrc ~ezułtaly .. , . . I ob~zerny artykuł ~łaskiemu . _Iotmctwu · s:imolotow 33~, 38 eskadr wyWlad~w- . Rany ~ą . c.zęsto nieopatrywane '~ 

Do rnzhrnrm przywozie będą mus1el1 · wc1skowemu. Stwierdza on, 1z od 1924 czy eh samolotow 340, 7 eskadr koloniał· ciągu tygutlma. Lazarety w Dag~abur l 

mlek_o wszyscy wieśniacy i właściciele roku lotnictwo wło·skie uleglo całkowi- I nych samolotów 72, czyli razem samo~ Dżidżigga są pnepełniOllle takimi ran· 
obór, dostarczaiący mleko do Łodzi. - temu odnowieniu. W obecnej chwili j lotów 1.20:2. Do tego doliczyć należy nymi, których z opóźnieniem przewie· 
Mleko przejdzie przez wirówki a następ- przedstawia -0no poważną siłę, której 300 samolotów, przydzielonych do szta- ziono z frontu. 

** . 
* . nie będzie dezynfekowane . i wreszcie ewentualni przeciwnicy Włoch m.·e po· ·1· hów grup i . pułków oraz 600 samolo·tów 

wlewan.e do butdek. winni nie doceniać. na ukonczeniu w warsztatach, co stano· 
Na początku 1935 r. lotnictwo wło- wi razem 2.100 s.a.molo,tów. 

Nowy JorJi, 5 !!'rudnia. 
(PAT) Pr.eize,s „Standard Oil of New 

213 mHionów franków Kro' I Borys 1·edz·1e do. Lond. ynu .Jersey" Te.a.gie kate.gorycznie zaprze-
sprze:niewierz· ł st:~wiski czył wia.domościom o rzekomym ukła· 

dzie pomiędzy tern towarzy~twem a 
Paryż, 5 grudnfa. p • kt ł • ., k • b t b b ł ki Włochami w sprawie zaiooatrzenia 

· rPAT) Wczaraj w procesie oskarżo-1 ro.1e Y ma zens ie ra 8 ":'ooar~ y ~~ars ,
1
ego. . _ Włoch w. naftę .• Pan Te~le. oświad· 

nych o udział w aferach Stawiskiego Saloniki, 5 grudnia. gdzie ~ędz1~ _on g?sc11:;m kro.ew~loeJ pa czył prasie, że wiadruność jest od po-
wyśłuchano rz_eczoznawców jubilerów- i · Z Sofii nadchodzi wiadomość, że król !"Y ang1elsk1.eJ,_ związany ma ,hyc z pro- czątku do koń~a zmyślona. 
buchailterów. Jeden z nich orzekł, iż' Borys wyjedzie w ciągu b. m· do Lon- 1ektem małzenstwa brata krola Borysa, •••••••••••••••• 
Stawiski dokc,nał nadużyć na sumę 21J: dynu na zaproszenie króla .Jerzego V księcia Cyryla, z jedną z księżniczekj 
milionów fr. I Cel podróży kr6Ja Borys.l do Londynu, królews~i~i ro~ziny angielskiej. . . . · Robotnik z Radomia 

Podrozy krola Borysa przyp1suJe s1ęl ' · b . t również znaczenie polityczne ze wzglę- wygrał 100 ty;ięcv złotych 

Selm obradu1•e nad udze em du na pewne świeże zabiegi fpreign RADOM, 5 f!rudnia. 
J Office, które zmierzają do skiero~ania Robotnikowi radomskiemu, Mateu-

p , . • • • K • łk k" Bulgarji ku bliższemu pprozumieniu z szowi Rzeźnikowi uśmiechnął się los 
rzemowmme Wl<!eprem1era WJ8 ows iego państwami. wchodzącemi w sklad E:nten:. 

1 
W ciągnieniu P~życzki Inwestycyjn~ 

Warszawa, 5 grudnia. ! geniusz Kwiatkowski, analizując prace f ty bałkai'lskiej i do ewen~ualnego rjrny- , wy2rał 100.000 złotych. 
P,ziś o. godz . . 11 rano rozpocz~ło się rządu. W chwili,, i:t?v .odd~j~my nu!ller I stąp_ie~~ia Bulg-ar~i · do ~!;[. ?PY ba,Urnf1skiej. ~ . ł?eźnik ies~ robotnikiem w iabryce 

pos1~~zeme Se1mu. Ob~a?v _sei_mow~ r.od prasę przcmow1eme w1ceprem1era Podczas. sweJ p_odro~y krol ~orys brom Y" Radomiu. Tego dnia, ady padła 
poświęcone będą całko~ic~e ~mlzetow1, trwa. . zatrzy1!'a . się w kilku. 111~ych ~t?hcach s~utys1ęczna wyl!rana na te20 obligację 
na rok 1936,'37 oraz omow1enm prac w I •.,.• europe3sk1ch dla zloze1w1 of1qalnychj nie było 20 w domu. Dopiero gdy wró· 
dziedzinie gospodarczej, doko.nanych j Po południu marszałek Car podejmo- wizyt, a mi:rnowi-::ic w Paryżu i w Ber- cił na drugi dzień dowiedział się 0 ra.. 
przez rząd. I wać będzie herbatką wsizystkich czł ... ""- . linie. dosnei nowinie. 

Pierwszy przemówił wicepremier Ev- ków rządu oiraz posłów na Seim. 
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Gdy sen Zalnyka ·powieki.·„ 
Uczeń pogrążony w transie omnambulicznym, w obecności profesora dokonywał 

trudnych eksperymentów chemicznych. - Senne włdziadła młodzieży 
w okresie . gorąeiki przedeg1aminacyjnej 

Intensywna pr·aca mózgu podczas snu 

Nr. 389 

WOLNA TRYBUNA · 

,,NEUTRALNA" W LODZI pisze: J11ko stała 

czytelniczka „Wolne! Trybuny" pozwalam sobie 
zabrać głos w poruszonym , problemie· Otóż z 
zupełnem uznaniem zmuszona Jestem podzlelid 
wszystkie uwagi, tak świetnie ujęte przez St.. 
Pana, tyczące się dzisiejszej kobiety. Dziwi to 
Pana, że Ja ·Jako kobieta przyznaję Mu raclę. 
Czynię to Jednak ponieważ spostrleżenia Pana 
nie uszły I mole) uwagi, ale lako lrnhiccle bra· 
kło mi odwagi podzielenia się z niemi. Podzle· 
lam Pana zdanie, lecz nie obwiniam dzislelszel 

N ostatnich czasach medy·.;vna in- ny, a co ciekawsze, że może na.iłiczni'.!j wciąż z _ zamkniętemi oczami robił no· kobiety. Sama należę do Jedne! z „Tych dzlsieł-
teresu je się żywo zagadnieniem, czy spotykane są one wśród młodzieży ; tatki i wypisywał formuły. szych" 1 wiem, że my kobiety Jesteśmy takle, 

m~ig ludzki funkcjonuje po1czas snu. - ksztakącei się. I W pewnym momehcie profesor, któ- an le inne, ponieważ Wy tego chcecie. MoJe111 
Ofóż wszystkie dane przejawiają Zd- Niejednokrotnie zdarza się. że młody j ry stał cicho w kącie sali. przekręcił zdaniem powinniście mieć zrozumienie 1 uzna· 

tem, że praca mózgu trwa oodczas snu · chłopiec lub dziewczyna, żyjący zwlasz kontakt elektryczny i nie dla tych sztucznych 1 próżnych, gdyż one 

w dalszym cią,gu, a nawet res~ m')Że I cza w okrsie przedegzaminowym w I Jasne światło zalało sale. czyni;! co mogą. ażeby odpowiadać waszym 

b~rdziej nat~żo~a. Świ~dcza u te~ za-
1 
silnem napięciu nerwowem i w cią-, Jednakże _chłopiec ~achowvwał si~ ideałom 1 stornią się do waszy•h życzeń. Czy 

rowno sny, Jak 1 wszelkiego rodza1u wt-.1 głem natężeniu umysłu, kontynuują pod jw dalszym ciągu tak, Jakby w pokop wypada zatem Pimie ze Starachowic, szukać 
dzenia senne oraz n!eiednokrot~ie rot.-; czas mar-z.eń sennych ~woią ora~ę urny· 

1 
by!o, cie':1no i je~li ?oszukiwa~ jakiej ideału kobiety' inne!, podcuiś, gdy te obecne są 

strzyga11e i przemyslane we snie za· i s~ową. N1edaw~o w iednvr:i z „interna-
1 
proib9wk1 lub składnika chem1czn;gu, dziełem waszem?... Żyjcie więc sobie nadal 

gadni-ertia zyciowe, absorbujące · czło· tow dla chłopcow W SzwaJcarn. proh- , przyswiecał sobie W dalszym ciągu j Panowie beztrosko swobodnie I bez żadnych 
wieka w ciągu dnia. sor zauwa~ył, ż; uczeń opuszcza ~ n?· 1 świecą i dał~j skrupulatnie r?bił notatk_i. ,,·zobowiązań, a „idenl" żony zachowalcle w ma· 

Jako najsilniejszy dowód fankcjon0· cy sypiałntę i cicho, na palcach kieruJe i Profesor, Wldząc, to udał s1e na nadoł rzeni~h. bo realnie nie iest to Waszem życze· 
wania mózgu w okresie snu ptzvtac.;et- się schodami do sat sx!'olnych. Idąc ·ia I i wezwal nauczyciela chemii. Okazało'. nlęm. 
ją lekarze . nim profesor ~auw.ażyt, że chłooiec mLa 1 ~ię._ że śpi~_.cy chłopiec. wykon~wał do- ! PANI z CZECHOWIC AD BIELSKO w liście 
z!ąwłrika, zaobserwowane u somnam· oczy przymkn•tęte 1 wykonvwa wszyst- i sw1adczema, których rue potrairł rozwią swym pisze między inn. 1 to wszystko co luż 

·· - bulików. kie czynności przez sen. \ zać d_nia poprzedni.ego, kiedy byt pyta- I w p- przednich listach znalazło swól wyraz. Ko· 

. Ludzie obdarzeni tą dziwna właści- Uczeń po zapaleniu świecv u dat się ny na lekcji. Mimo wołania. nie orzebu-
1
• respondentka podkreśla tytko, że kobieta webo· 

waścią, potrafią podczas głębokiego snu z nią na górę, odszukat na tablicv z klu-
1
1 dzit się tylko po skończeniu swei pracy, . dzl w życie przeważnie wprost ze swoich nalw· 

podnieść się z łóżka, otwierać wszyst- cza~i klucz do sal! chemii do.świ::idczal- zes~edł na dół i położył się spokojnie I nych marzeń i zosta!e wtłoczona w 'brutalne ra· 

kie drzwi, wykonywać szeresr czynno• nej 1 ta;n, postawiwszy świecę obok I spac. my życia, wykorzystana I oszukana przez męż· 

ści, odpowiadać logicznie na pytania, a siebie wciąż przez sen. zaczat dake>- Nazajutrz rano pamie.tat doskonale czyz11ę, który poluJe na łatwą zdobycz. Jedne 

nawet, co się czasem zdarza. przepo- nywać szeregu ciekawych eksoerymen· I owe zadanie chemiczne, ale nie miał po więc załamują się I staJą się taklem! Jakle cle· 

wia.1ać wtedy przyszłość, Oczvwiśc1c: tów chemicznych, przyczem wszystkie r jęcia, w jaki sposób je wvkonal i kiedy szą slę powodzeniem I mogą zemścić się za 

są to niezmiernie interesujace fenome- były najzupetniej udane. a chłopiec zdolat je sobie przypomnieć. pierwszą porażkę, Inne zamykalą się w sobie, 

Rozjuszone lwice wSród tłumu przechodniów 
Krwawe polowanie uliczne ·na . groźnych drapieżników. - Głowa ludzka w paszczy 
· dzikiej bestji.-Niezw.vkła p·rzyto01ność umysłu robotnika polskiego 

Makabryczne sceny w tniasłeczku francuskiem 

są przez c:iłe życie nieufne I nieszczęśliwe, po· 
nleważ nie wiedzą, czy następne, ollarowane 
im uczucie Jest prawdziwe, czy też Jest ieszcze 
Jednym z podstępów męskie~· W każdym razie 
rzadko który mężczyzna zdaJe sobie sprawę z 
tego że kobieta ma duszę, że clerpl, że przeży. 
wa wielką tragedJę, nim życie i mdczyzna 
urcbl Ją taką, Jaka p6znieJ przez życie kroczy.„ 

Czy wiecie, że ... 
(mh) W matem miasteczku fra.ncus-1 stefy przypłacił to życiem. Lwica po- raniła jeszcze jednego przechodnia, roz· „.w Londynie . mieszka radjoamator, 

~ "".1, ~ ~ • ·moies - -;ur - Ceze. blisko Avi· walila go i jednem zwa r:.: iem swych l szarpuiąc mu brzuch i piersi. Miaste<.·z:- Alfred Unger. Zna on na pamięć naz-wyi, 

~nonj odb.ywat .si~ j.1rn:rnro:. So•,\śró.d ?~tl straszliwych szc~ęk zmlażdhła .n~uj ko !-3agn?les miało sw:t strasz1 ; ,~ą .sen- ?lugość fal) siłę ~szyrs. ~kich stacyj rad-
1armarćzr1ych n'.łJWl•.~ksz<: popularnr.,l!H głowę w o~acb zandarmów. którzy mę sac1ę, ktore napewno przez dłusoe Jesz· JO\vY'Ch. ktorych 3est kilkaset. 
cieszyła si.ę „me:rn7.cria" wt>drcwna. -- śmie!\ i+żyć broni palnej. . . . cze lata pozostanie w pam1eci wśzyst-ł .„w Las Pfoas na Filipinach istnieją 
zw1asZ'c'Zn., · dwie Iw; ce, które o•)d' k1e.;- Zanim lwica została zastrzelona, lJ ~l-l kich mieszkańców. organy, zrobione z 930 bambusów. -;-:-.- • 
runkiem pięknej po~romc:zyhi, wyk~,ny- ••.,....••••••••H••••••••••~9••••••.e•••„••••••••••••••••••••• W cią-gu ostatnicih 50 lat były one nie~-
\\< ;y różn; sżht •.:ui. · · . • . ł d .

1
. d . żywane. Obecnie znów są w użytku i me 

Nagle lwice w_vdostalv sie z kl.1tki. zmieniły tonu. _ . • . 
która jak się potem okazało. nie posiada Fantastyczne brednie m o ego m1 Jar era „.pod1czas wojnY'. wlosko-ab!syu.sk1ej 

!3. doś~ bezpie-::zn ~ p .Z ·lld.· :·.: ; i pn· - eu·1na wyobrażn;a Vanderbilta wyrodnego syna" w ro~u 1886. ostatni31 garstka. zo!m~rzy 
sc1fy się wcwał po uhcach miasteczka . . , ' ", • wloskJ.oh, widzą·c, ze czeka Ją snuerć, 
budzĄc wokoło niesłychaną panikę. C~ słynnych potentatow sprezentowała broń przed oczekującą 
żyto, kryło się po dornach. kt6rycn (z) - Cornelius Vanderbilt jr„ który i dopiero energiczne dementi ze strony Ich śmiercią. 
drzv.ri · i okna zatarasn;.vywan•J. Tym-' był zawsze „enfant terrible" w swej ro- włoski~j zad~ło jej kta~. Wyszło przy- .„mimo, iż ~a~c~ni uznany ~ostał za 
czasem zaś na uli<::ich rozooczeło się I dzinie, opublikował niedawno swe pa- tt;m naiaw, ~e Vanderbdt nigdy Jeszcze wynal.azcę radJa, JUZ am~rykanm d!. M. 
prawdziwe p-olowanie kMre niestety! miętniki, w których w sposób niezwykle ' me zetknął s1_ę z Mussolinim. Loom1s przesyłał znaki telegraficzne 
miało przebieg dość tt:aalcznv ostry krytykuje życie górnych dziesięciu I W swym pamiętniku autor przyznaje :przy pomocy aparatu bez drutu. Uru-

, ,, "" : , tysięcy. 1

1 

szczerze, że publikowanie zmyślonych chomił on dwie stacje, działające na 
I Ok~ł~ s~u f5~b, uk~~r~j~~„d_V b w br,oi~ Gdyby wynurzenia Corneliusa V_an- w!adomoścł. sensa~yjnych sprawia mu przestrzeni .~8. mil. By!o .to na sześ~ lat 

pa ną, scigk~ 0 twi~e•\ . re ·' ene.brwnJ~·:; I derbilta jr. zasługiwały we ws~ys~k1em wielką przyiemnosć. przed przyJs·c1em na swiat Marconiego. 
nc nag?n ą, s a.w.t~V s~e- .cor:-iz a~ /,1~. na wiarę, musiałyby wywołac mcby-1 , • • • • • 
tozwś:ieczone 1. 1!,~l~.-;1.01eczne. P1er~- lejaką sensację. Kilka wydarzeń z jego ' szą ot.arą_drap1ezn,J,cw padt ~obotmkl życia świadczą wymownie o tern, że ,Metalowy mozg W mtDISterSłWle ang1elsk1em 
polsJd, nie1aki Dynntr Jwanick1

• kt<1ry ekscentryczny milioner dość często mija · • • 
zaat~Jrnwany przet jc:lną z lwi:. _zachn- ! się z prawdą. Tak naprz. prasa amery- Maszyna, ro~wlązu.jąca błyskawłczo1e najbardziej 
~at Jedna~ na tyle przytc,mnos.:1 am~·-l kańska ópublikowała już w swoim cza- zawikłane wzory matematyczne 
slu, że zaswiecił Jej w. słepia swą !atar-; sie dwa wywiady z tym obiecującym mło (sb) W 0statnich dniach przywieziono metry szerokości. Waży ona ~ztery i 
ka elektryczną. Roz.1us.zone zwierzę, J dzieńcem, które od początku do końca do gmachu ministerstwa spraw wojsko- pół tonny. Do uruchomienia j('j sbży 
sptoszon~ nagłym ?lask:em, tv!·~~ lek- zawierały ':nuncj~cje, .wys~ane ~ ~alc.a. j wych w ~ondy~ie kilkanaście oll>rzv- specjaln~ m?tor. Robot ten rozwlqzuje 
k~ peramło sw~ .ofiarę I popcd~ą·) da~ Va:nderb!lt tw1erdzll mianow1c1e, ze j mich skr.zyn, z ktorych wyładowano roz- błyskawiczme wzory matematyczne, nad 
lei. J~den z m1eisc9wych t11vshwycl1 odbył z Mussolinim wycieczkę samo- maite części maszyn. Maszynami tcmi któremi matematycy musieliby się ~ło­
powahł wreszcie lwice kilkoma celnemł chodową z Rzymu do Genui, podczas I zajęli się dwaj przybyli specjaJn:e z A- wić całemi tygodniami. Jedno nac15nię 
strzałami. której auto Il Duce przejechało dziecko. meryki technicy, którzy po wielu trud:ich cie guzika powoduje włączenie maszyny 

Druga lwica tymczasem (cigana przez Nie dość na tem, milioner dodał, że szo-1 ustawili w jednej z sal gmachu minister elektrycznej ,a po kilku sekunda~h z<1.da-
oddział żandarmerii, napotkała na swej fer dyktatora Włoch po przejechaniu stwa olbrzymią maszynę. nie jest rozwiązane. 
drodze dwuch funkcjon.arjuszv rzeźni dziecka, bynajmniej się nie zatroszczył Została ona śtworzona po 9-letuich Ministerstwo spraw woj<:kaw' rh 
miejskiej. Jeden z nich rzucił sie na zie- o jego dalsze losy. I wielkich wysiłkach przez profesora dr. uznało, że maszyna ta zaoszczędzi wiele 
mię, udając zabłtego. To ~·) nrnt.owało. Wiadomość ta, jako wielka sensacja,• Bannewara Busha. Uczony ten p'"lstawil czasu i trudu przy obliczaniu wiellrnści 
Drugi jednak próbował sie bronić i me- ukazata się w całej prasie amerykańskiej sobie za cel zbudowanie maszyny, któ· \pocisków, siły wystrzału i zasię!!U kul 

• · . • „ „· raby rozwiązywała najbardziej z3wikła- armatnich. Obecnie zbudowan~ zo ·;taną 

Spotkanie b Wl"ZAIÓW sułtana ne wzory matematyczne. Dziewięć lat jeszcze dwie takie maszyny, l htó:-ych 
a ... _ trwały jego prace. W rezultacie stwo-,jedną będzie posiadała ameryka;'~ks ma-

. . , I rzył on maszynę, którą śmiato mógi na- rynarka, a drugą nniwersytet t!•Jwa.rda 
Wzrusza1ąca scena W księgarni londynskie{. zwać „metalowym mózgiem". :\faszyna ;w Stanach Zjednoczonycłi. 

(sb) - Jedna z księgarń w Londynie I skuto łańcuchami, poczem odtransporto-l ta ma siedm metrów wysokośc~ i i.:ztery 1 

była w tych dniach terenem niezwykłe- w ano do ttatta, gdzie rezydow~ł sułtan. . L N d I N J 1„ 
go · zajścia. Dwaj klijenci; którzy prz~- Podróż odbywa ta się p_ieszo w st~asz- WY 1111 e Q US a a I 'I 0 We Q 0 ) r KU 
byli do składu, rzucili się nagle sobie nych warunkach. W ciągu stu dm to„ ( ) . . . · . . . . . . , , 
w ramiona i, poczęli się ściskać. wa·rzysze niedoli musieli współnemi si- , z . Dop1er~ nied~wno t;iisma amer_Y-j . Zamte1 esowame, Jakie negus ?ib1s):n· 

Jak się okazało, przed blisko 40 Iaty łami dźwigać ~lęzkie łańcuch}'. Sułtan kansk1e uskar~ały ~1ę na mezadawalaJ~- s.k1 okazał w stos.unku do now_o1orsk1e­
byli oni towarzyszami spólneJ niedoli osadził zatrzymanych we więzieniu, a cy stan no_w0Jors~1ego. ogrodu zoolog1-1 g? ogrodu .zool?gt~zn.e~o _ b e.d z1~ zup~r­
i dopiero teraz spotkali się znowu. Jed· sąd skazat ich po .4 miesiące więzienia. cznego, ktory - .Jak się okaz~l~ - od me zr~zu.m1ałe , ,J eśh si ę zwazv. ze ł!a1le 
n. ym z mężczyzn jest mies~kanlec L?n- Od tego c~asu nie :-Vidzieli się jui ze j pewnego czasu me. posiada am .1ednego j Selasste Jest ~vi~_Ikim amatore~ Iwo~. 
qynu Henryk Orey, a drugim ·-pewien I sobą. Obecnie Orey liczy 70 lat. Towa- i lwa. . . . Po ogr?dz1e Je~o patacu krolc~1sk te­
oby~atel Casablanki. rzysz niedoli opowiedział mu, że jeden! Negus łfai~e Sel~ss1e. rrumo w.ła~nych , ?o w Add!s Abebie. przechadza ~1ę ma­
. Pod koniec µbiegłego stulecia Qrey z Ich spólników, skuty wówczas kaj-, kłopotów, _widocznie czvt.a u~azme p~a ! 1es t~tyczm e kilka pi ęknych o!~azow, sta 
wraz z kilku innymi zajmował, się niele- danami był pruskim oficerem I zginął sę zagraniczną. ;\Pel ~zienniJrn;,zy me I nowiących do pc":1ne g:o stonrna sy mbol 
ga!nym przew~zem rozmaitych artyku-, w poJedytJku w Eglp~le, drugi Jest nau· , pozo.sUłł bez e.cha 1 „kro! k~ólow zwró- władzy w. Ahlsyn1l. . . 
ł~w do niezit,leżnel cz~ki Marokka. Pew . czyctelem. we. PrancJI, a Marokańczyk!' ci~ się pisemme do dyrekc1i oizrodu z~-1 ~.ak , wiadomo bo.wiem, cesa rz Ab1-
nego dnia jedrtak Ara:b(')w!e porwał! tehlJest przewodmkiem. otoglcznego. z pr~pozycJą przysłama syn11 w~ród. s~eregu mnych tvtu~~w, po; 
do niewoli. Wszystkich żatrtymauY.ch czterech lwiątek. I Siada rowmez tytuł „Lwa Judv. • .1 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁO'WIEK SZ,UKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny ·romans współczesny 

' 90 IL& 

STRESZCZf.NIE POCZATKU POWIESCI Rozdział B:ł. w grę. nie sprzeciwisz się temu, gdy 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- któryś z panów zechce spożyć z tobą 

nycb Alfredem Krauserem a jego sz . ferem Ja- ~ d • de_ d · nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w .li o Oli! upo ND wystawną kolacyjkę, zgo zisz Się na„. 
g-abi.necie dyrektorskim. Rogosz został wyda- - Oszalałeś! „. - przerwa ta mu• 
lony z pracy za to, że ujął się ~rzywc' · olicz· Zrębski stuchat tego wszystkiego z Otóż od pewnego czasu traktuję p]enią- wskvozywszy na równe nogi. - Osza-
kowane1. przez dyrektora .ierb?tnicy, rosnącem zdumieniem. Więc .F.lżbieta dze szanownego pana Wernera, jako l t " Naza1utrz wczesnym rankiem przed fanryką . . ? a es„. 
Krausęra jakaś przechodząca kobieta 1. ' knęła upadła az tak msko. moje ... Dziwisz się ?.„ Przecie to burdzo - Uspokój się i wysłuchaj mnie do 

· się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- Kradła, rabowała? Trudno wpn.:.5t w proste: twój małżonek musi mi dawać końca„ . 
• ~ordov.:anym rozpozn!lno Alfreda Krauscra a w to uwierzyć. tyle pieniędzy, ile tylko zapragnę, bo ja - Nic chcę, rozumiesz? I rezygnuje 
~=:~~m trupa znaleziono ' ·a r bkę 0 ~ 'ępuicei Oczywiście rabunek byt kłam~twe!11, znarp jego taj.emnict;.„ Jeżeli ni~ t4da~ z tw::jej pomocy, bo sam:l też potrafię 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ;a A1lred wyssanym z palca, ale o tern me wie- oden wszyst.kieg.o naraz, to z teJ p10steJ załatwić te sprawę z Hugonem„. Ach, 
Krauser, zostanę zabity w 1ycb dniach, to zawia- działa Arna Tarwinowa, ani Zrębski. Pf.ZYC~yny, ze me chcę go . ruinować ... ty podły, ty ... sutenerze!. .• 
iłam~am,. że ;Z~~ordi;iwa! mnie Jan Rogi;isz, kló~y l . Poprostu Tarwin wymyślil mpręd- N.1echze .pan W. em. e_r zarabia, .o~~zem, 1

1
. Pieniąc się z wścielkości, chwycita __ groził m1 dz1sia1 śm1erc1ą za wymó · ··~ pra~y . t h" t · b" · d' . k · h b d t d b d Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· ~e ę IS Or]ę ze z.wa iemem <~ po ?JU mec m~ . Z ie meJe, "W_ e y i Ja . ę ~ płaszcz, kapelusz i skoczyła ku drzwiom 

1iące później stanął przed sądem, który skazał go i z portfelem, bo me mógł przecie zwie- mó~ł dłuzeJ cz.erpać zyski„; R_ozum1esz. i _ Poczekaj, moja droga, poczekaj„. 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. rzyć się swej energicznej malżouce, że W;~c po~o m1albym. st~rac się n t,o, by 1

1 
„.- przytrzymał ją ~a rękę. __ N!e tak 

prze~0r~:!i:~f:k~~u':!~~~~~~a ;; ~d:jety;i~dnj~ ~o on s_amk. wh targr:ął dho pokoju fltbiety tw_oJ mą~ d~ł c1 P.1en~ądze,. z ktcrych 1 prędko, nie tak ostro, malutka ... u. nie 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, I to w Ja ie z~miar,a~ ... . . miałbym Ja~{~S P.row1zyJkę, k1e~y ,mogę I rad1ę ci. byś się mnie naraziła.„ Mam 
kto był mordercą Kra'usera, ale nie dowiedział Gdy Zrębsk1 wroc1l po teJ ro.zmowie - przy mm.e~sz~J fatydze - dostac całą -wrażenie· że pomimo wszystko zech-
si_ę tego: bo Walczak .. cho:v n~ gruźlicę skonał. telefonicznej do gabinetu, Werne1owa tę sumę dla s1eb1e?... l k t , · · . ·· 
nie zcfą_zyw_sz.y zdn"izić ta1em~icy. byla już pod działaniem narkotyku. Elżbieta zagryzła wargi. cesz s orzys ac z f!lOJCJ . prorozyCJI„. 

Pam Elzb1eta Wernerowa, zona Hugona Wer-I 0 . . t t . bł k C t Stnchai przed chwilą miałem telef on nera, głównego akcjonariusza fabryki sarnocho- . czy JeJ p1onęy ZYWY!ll, as iem, na ałą silą woli powstrzymy"\Vata się, -- . .' . 
. . dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze policzkach wykwitły rum1ence. . by nie wybuchnąć, by nie chwydć zu- od T~u wma„. . .. 
' swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze· Ledwo Zrębski przestąpił pr(.g. rzu- chwałego szantażysty za gardto. . C:os był. dobr~e wymierzony: ~)z-

iem Łubko"'.'skim. cila pytanie: Opanowała jakoś wzburzenie i gło- bicta zach~wiała się, zbladła, ~le m'.Jg~c 
Pop.rzed~i ~ochanek Wernerow~J.. Jer~y - Czy frankenstein przychodzi do sem - jak mogla najspokojniejszym - pr~ez, <lluzszy czas 'Yydob~c z siebie 

Zrębsk1, staie się przypadkowo właśc1c1elem J;s- . b" ? powi'ed7i·ała·. ani swwa. A on mówił daleJ: tów Walczaka, z których dowiaduje się, że cie re „ 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm·erciw - Nie widziałem go już dawno.... - Więc odmawiasz mi stanuwczo -- ~łaśnie PO~i~?zi~! mi Ta~w.!n! 
swej odebrał p'eniądze, zmienił nazwisko na - Gdzie on m ieszka? pomocy? że zarmerza zwrocie się do poliqi I 
Werner i. założy/ ~ową fabrykę. - Nie wiem .. - skłamał. - Zdaje - Tego nie powiedziałem„. Chcę tył 'Jskażyć ciebie o kradzież i rabunek„. 

Zrębsk1 szantazuie Wernera, wymusza od · · · t W k b b t b d M ś · dk' · · · · · B thol niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada\ się, ze wy~eca z arszawy„ o, y ta pomoc y1a ar ziej ren tow- a w1a ow_: zonę .1 mzymera . er -
salon gry do spółki z liildą Pożarow, wlaścic1el-I - Wyiechal? - westchn<;la. - niejsza dla mnie. da„. To będzie dopiero sensacia, gdy 
ką domu schadzek. A czy nie pytał nic o mnie? Nic ~zukał - Jak to sobie wyobrażasz? gazety zaczną o tern pisać, ho, ho!... 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- mnie? - Nie mam narazie żadnego pomysłu Pastwił się nad nią z satysfakcją, 
W~l~;:k~:a, prosi go o pomoc w odazukaniu listu _.: Nie... ' Chciałbym się zastanowić nad tem : dla- patrząc, jak się słania na nogach, jak 

Biruń pod pozorem wydo'sta;tla' tego listu za- Elżbieta znowu westchnęła. C'hwłlę ~e~o porwolisz. że orlłu ~ym v nasz:1 r~ · 1- pada na pod'łogę - zemdlona. :,,.. 
"~ blera Rogosza na wyprawę do willi, gdz ie za- pomilczała, potem szepnęta: ·ill'JWę r.a ten temat d:i popotndnia. do- Usta. miat wykrzywi~ne ~ ohydnym 
O:ii. 'łnierzal dokoi\at Nradzieży brylantów. _ Łotr, łotr!.. Unieszczęśliwil mnie, br3 e') ... Narazie nie odrPówi? ci go;ciny grymasie_. Poczek!lł chw1l_ę, az oh:vorzy-

Nagle dal się słyszeć odgłos kroków. Biru11 1 · k h I , 1 1a oczy i nachyhwszy s~ nad mą po rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej a e.„ Ja go oc am.... w swojem mieszkaniu„. J\iam wo ny I ' ' -
chwili schował się za kotarę. Pogardliwy uśmiech przebiegt przez pokó~... czął szept~~: . . 

Do pokoju wszedł jakiś mężC'.zyzna z kobie- wargi Zrębskiego. El "bi eta skwapliwie skorzystała z I - Twoi los Jest teraz .w m01~h rę-
- tą. Rogosz iest mimowolnym świadkiem gwal - Jeszcze go kochasz? Nie przypusz tego zaproszenia, bo nie uśmiechała ~i~ ~ach:·· Słyszys~?„. Tarwm zro~1 tak, 

townei sceny i rozmowy, z które! wynika, że czatem, że potrafisz trwać tak długo i·ei· W"'dro'wka po uli· cach •,ni·asta. I Jak Ja m. u pow1_em ... Co mu powiem.-mężczyzna ów, kapitan frankenstein, szantażu- ' t I ć będ d t d ie ko?ie!ę. imleni~.m Erna. . . przy jednem .uczuci.u.„ . Zm1lazłszy się sam-3 w pok<..ju, rzn: 
1 

? za eze . zie 0 _ego, czy. zgo z~sz 
Dz1ęk1 protekCJ1 Erny, znane1 tancerki, Ro- - Potrafię, potrafię... - odi :tekła cila się na tapczan i no kilku minutach 

1 

SI~ na moJe prop?Z~ICJe, czy me:„ Więc 
go~z do~taj.e dobrą posadę. Zakoc~ał się":' pięk· lrozdrażniona jego szyderczym wnem.- __ zasnęła ' mow: zgadzasz się. Zgadzasz się?„. 
ne1 kob1e~1e, która darzy_ go WZ?Jemnośc1ą. . Al d i· . . t kó. b t - . . . • . . . . . - Nie męcz mnie, nie męcz mnie.„-. A kapitan Frankenstem ma JUŻ nową ofiarę e .a my JUZ e~u sp.o J, o. c s~r.a Około godzmy trzec1eJ obudzila Ją'. k l 
- Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego wy me są dla mme wazne W teJ r;hw11I„. pokoJówka która przyniosła obiad -- ' Ję nę aD. d . . d . b 
SO.OOO złotych . z mężowsk.iej.kasy. . Znalazłam się w takiej sytuacji , 7e mu- PófoicJ pr~yszedl ZręiJski. • · - „ ecy UJ się prę zeJ .. o on cze.ka 
. Frankenstei.n oszukał Ją I zabrawszy całe pie- szę się zastanowić nad bardziej p10za- F ; . d . ł b z'adny··h na moi telefon... Zostaniesz u mme? 

n1ądze zostawił samą w hotelu. . k f C t . . ; t uw.e zia wprost -- . ez ~ Będziesz robiła to czego zażądam od 
„Din-tolra" nakazuje Rogoszowi, aby wró- iczną . wes Ją:·· zy Y wiesz, ze Jes ~m wstep\Jw: · 1-.: ? Od . ·d' . 

cil do swej żony, al~ Jan nie c~ce ~ t.~m ~ly- bez m1eszk_ama, ~ez. środków do życia? _ Gotów jestem przyj:~ć ci z porno- cie41e· T k powia aJ ..• 
szeć. ,Czarny Antoś . prezes „dtn-toiry wydał - O, az tak złe Jest z tobą? -- Jjrzy- ~ . . r ł . . t . . - a „. 
rozkaz ~gładzen!a Rogosza. ~ysłannik jego, - brat maskę współczucia. I'"~· · iez~ _1 wy~e msz nas ę~uJącc n:tOJe Wąskie wargi Zrębskieg-o rozchyliły 
„ślepok , u~~z1ł Rogosza. nozem w plecr Ran- _ T k N. dź . ó . . . t \\· arunk1. zamieszkasz u. mm~, będziesz się w triumfującym uśmiechu ... 
nego przew1ez1ono do szpitala. Przy łózku Ja- a ·:· Je są .' ze !1°1 ,wię Cl O e~, towarzyszyła graczom I wciągała ich 
na czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- by wzbudzić w tobie htosć dla mme, 
le o tem, że Ro~osz j~st jej ojcem:·· . . bym liczyła na twoją bezinten::~c,wną R d - I 84 

Rogosz opuścił szpital. Spotyka1ąc s!ę z Wik- pomoc ... Znam cię zbyt dobrze i nie mam OZ Z•O • 
tą, dochodzi do wmosku, ze kocha się ona w · d h l d · , d N" · ~ • ft ' • • ' nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- za. nyc ~U zi_en CO O tego„. ' ie1,awi- C~.111,ff RIO O §I.Gif 
żony tem odkryciem wyjeżdża. dzisz mme, wiem doskonale, tak samo J '11.!1 ~ 'IL „ 

W pociągu zawarł zna_iomość z iaki!11ś star- zresztą, jak i ja ciebie ... Myślę j{;dnak, że Elżlbieta z.godziła się na wszystkie I Bo Liza, tak jak inne jej rówidnlczki, szym panem, któremu us1łowani;i sk~a~c teczkę. gotów byłbyś przysłużyć mi sin gdybyś Rogosz odebrał teczkę napastnikowi I wszczął . ..,., warunki Zrębskiego, bo nie miała "inne- skrycie marzyła o laurach gw~azuy fil-
ro~mowę z i~j właścici7le~, który jest zaniepo- na tern zarob_1L. . go wyjścia. mowej, nie zwierzała się jednak z tego 

• ko1ony tem, ze Rogo~z }ed.z1e do Kurkowa. . -: q co ~!_chodzi? - mruknąl Zręb- Wolała takie ŻY'Cie, niż więzienie. nikomu w obawie by jej nie wyśmiano 
Rogosz po przyiezdz1e do Kurkowa otrzy·,sk1 mec1erphw1e. w· t t · k · d ' ' . 

m~ł ~racę w tart'.lku Nugata. Zamieszkał. u _ Chcę z tobą zrobić interes... ięc zos aia '!I miesz. am1:1 awnego To też, mimo sprzeciwów inatk'., któ-
w1eśm.aka Maczugi, który i;na .bardzo ładną s·o- _ M. . . ? kochanka, ipe.Jmąc obowiązki „damy do ranie chciała puścić mtodej niedoświad-
strzemcę Magdę. Któregoś dma R-Jgosz wybrał ianowi~ie · . towarzystwa' „. I · ó k" t k d 1 k ' d 6 · L · 
się z nią na spacer. Gdy byli obok „czarnego - Posłuchai: odeszłam od mn:i lek- Już pierwszego wieczora przekonała czon~J c r :w a ą a e ą po r z, iza 
dworu" Rogosz usłyszał P.rzeratliwe wycie i komyślnie, bez zastanowienia, nie po- się, że nie ona jedna pełni podobne obo- podp1.sa~a m.ezwy~le ponętny ko:i~rakt 
począł dobiiać się do furtki. . myślawszy 0 swej przyszłości... o t~jl wiązki w salonach Zrębskiego ()prócz I z ~1.ecie~phwosc1ą poczęta oczekiwać 

Otworzył mu Nugat, który •Jśw1adczył, że ł ś · d · · _ d . · · · chwili wyiazdu . nikt we dworze nie krzyczał... p~zysz 0 ci .co zien_neJ, POW~l e r.ieJ„. niej kręciła się tu czarnowłosa Liza . · 
A tymczasem Elżbieta Wernerowa spotyka N1_e zastanawiałam si_ę .nad temi ~jJJ "wa- tterczeg, 20-letnia zaledwie dziewczyna, Mmął dtugi miesiąc, spędzony prze-

Jer~ego Zręl;isk iego, swego. ~aw~ego kocha!lka.1~1, ~o by.tam calkowic1e pochło~ieta mo- która na pierwszy rzut oka robiła wra- ważnie w niezbyt imponującem tiurze 
\\'.s : adła '!- mm do _t~ksówk1. 1 poiechala dJ iego Ją m1łośc1ą .. A łiugon byłby mme zabez- żenie starszej steranej ży'Ciem kobiety. aż wreszcie ekspedycja składaiarn się 
mieszkama Zrębsk1 iest zaintrygowany spotka- p· ł t · 1 · d b · + • d . ' · · d kt d · ' ó · · · niem Elżbiety gdyż Tarwin dopieroco prono- :eczy ma e~Ja me, g Y ym się z .. em o Liza byla węgierką 1 przedtem stale z . yre ora, wu rezyser w, oraz s1ed-
nowat mu .. n~bycie" jej. ~1ego_ zwróciła.:. Pomimo wsz~'.-ł.t<"<;', to mieszkała w Wiedniu„. Mnieiwięcej m1~ młodych, urodziwych dz1e\.n: ząt 

Połączył s i ę t~lef· ~n ' c~ni.e z Tarwin~m i po ~est Jego obowiązek, prawd~? ·Ma Ją tek !przed rokiem, gdy straciła posadę, prze- wsiadła do pociągu, idącego do„. ttam-
kilku minutach .w1edz1ał iuz o wszystk1em, co Jest wspólną własnością malzonkóv.· „. czytała w jednej z gazet ogłoszenie ja- burga. 
go tak bardzo interesowało. - Naturalnie.„ - przerwał 7ręb~ki kiejś wytwórni filmowej, która poszu- Liza ttercseg, tak samo zresztą jak 

Pani Arna opowiadała o tern d~kład- ze z~ośliwym uśmiechem. - Taki maJą- kiwała ~łodych i. przystojnych statys- i pozostałe adeptki, była tak pn('.li~~nię-
nie, choć byla wzbur~ona do gł~~;.. !tek, Jak wasz„. . tek do w:1elkiego filmu. . ~a w.spaniale zapowiadającą się karierą, 

- Niech pan sobie wyobrazi, ze ta . - Ach prawda, ty wiesz o wszyst- T edy Liza bez namysłu zł ozy la ofertę ze me zwróciła najmniejszej uwn o·i na 
złodziejka zwabiła mego męża do swe- kiem.„ Więc słuchaj: chcę powierzyć ci z wymaganą fotografią i po kilku dniach dziwną marszrutę, jaką obrata ~obie 
go pokoju, potem ogl_uszyta g1> r:osem lltę sprawę, eh.cę byś. pe.rtraktowal i. ,tt.u- otrzym~ta przychyJną _odpowi~dź, oraz ekspedycj~, udająca się do Afryki w kie­
popielniczki w glowę 1 zrabował<.. port- gonem w moiem im1emu ... . Or.zyvnsc1e, polecenie zgłoszema się do hmra wy- runku.„ połnocnym„. 
fel z pieniędzmi... To bestja, nie 1rntieta. dostaniesz ode mnie wowizję ... Zga- t\yórni. N"e zast .1 . . ó . . t . h 
Ach gdybym ja mogla zwrócić się z tą' dzasz się? Tu poinformowano ją, że zdjecia do r"kte1rystycaznnowi JeJ r ó';me~ e.i ~ a-

, d 1. ·· N" t t · l • t N. f"l M"t , , ·k " b d · ' l „ Y szczeg 1, ze p<>mom sprawą 0 po 1c31... 1es e y ieana1„ pan . - 1e... 1 mu „ 11osc sze1 a ę ą się o 1:ywa- artystkom" s b . .. · 
rozumie.„ Czy pan wie, że to jest zuwo- ' -Dlaczego? ty w Afryce, wobec czego mnsiataby'~iać w . urowo za,~onw~ u ,Lzma-
dowa złodzieik_a? .. : J~d_nYf!l z naszych - !30 zależy ~i na. tern, by :iie. usz- wyrus~yć z ekspedycją w kraje pod-1między s°obci~gu z podroznymi, a uawet 
najlepszych gosci Jest mzymer Rerthold. czuplac stanu pos1adama twego mi;-za na zwrotmkowe. ą 
Otóż jemu wykradła ona z kieszeni kilka t\\.oją korzyść. · I - Czy panienka się zgadza?.. · (D I • • 
tysięcy złotych ... Ale udało nam SiG ode- - Nie rozumiem... - Naturalnie, naturalnie, bez żadne-1 a szv ciąg Jutro) 
brać te pieniądze... - Zaraz zrozumiesz, moia droga,„ go namysłu.„ 



,.E!eg'&ncld.e frane:uzki 
wprowadziły obeenie całkiem <. 
lf6Wą m~ę pu,[rów do twarzy" '~ 
mówi mod!!"lk~ jednep z .naj• ': 
większych krawców paryskich, ;:i 
p. lvonne L .• „ ,Jedno zHtosowanie L 
rano tego ncwego p11dru aadaie :~. 
1kórze cudowną „matowość'', po· ~ 
:Mostającą przez eały dzień. W ezo- ·, , 
raf byłam cafe pOJJafudnie na wyi-· '; 
cigach- n• de&z:e:r11 i wietr:re -

!9311 ~:Er/~~.., 5.Xll - ------ - ------ -- Nr. 830 

BARU RziE
1

MiAN~i<1E&ol 
w Lodzi przy ullcy żEROMSKif.00 39, tel. 133-23 
podaje do publicznej wiadomości, że z: powodu obniżki 
wynagrodzenia od 1 grudnia b. r. 

ceny konsumcjl I trunków 
też zost.ały odpowiednio obniżone 

B-0 l',e·: Z.Ę B,ó\'f 
GRYPA ,PJ:lZEZll;BIENIA 
Bo L. E ·: · ARTRETYCZNE, 
:ITAWOWEdlO!>T"IE iT.P. 

ŹĄOAJCIE OP.YGINAUIVCM PllOSZllÓW 

ZE'Zrł.FABR. KOGUTEK 
SPAiZEOAJĄ APTEi-11 

OLA CHORYCH na ruptury (prze~ukli!'ę), skrzywle­
------· nie kręgosłupa 1 rózne f<aEectwa ! 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują naJzastarzals~e i najnie· 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operncJi 
oraz spec. bandaż.e brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen ; ;e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź· 
llcę kości I paraliże ortopedyczne. - Spęchlne gorsety 

I · aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­
towanych· Na płaskie bolesne stopy (platfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetn iejszego metalu • 

SpecJalny Zakład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT Lwz;wa ł cera moi"' pmosb1ła tak samo świeża 
i ładna, jakgdybym tyll::o co wstała od ( ) 
tualety".-Tajl!"mnfea ta polega na 110• LEKARZ-DENTYSTA Łódt, ZAWADZKA 8 dawn. Wóli>zańska 10 

"Jin sftfadnikv, o•gwaaym „Podwójną F. Ko n c 5 o w ska . Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 
Pi&nk'\'", zmieszanym obecnie apecjal- ' I""' I L • d i k I I 
aym, patentowanym sposobem z Pud- nym taiicu -; w dusznej sali balowej powróciła. Przyjmuje od 9_ 3.eJ, ICZne po Z ę owan a 
rem Tokalou, itpr-epar.oW&DJllf według nie może ~_ zepsuć t delikatnej, niczem ODAN'SKA 37 t I "3" 5- u J Dl Ub Ub S 
•yfi11alneiro, fraMuslde.ro pnepi1a: płatek: róży:-iświeiości, któr11 on na• ' Le. " „. () H•aga a . ezp. w ez~. po' 
znalramiteit'CJ, paryskie•e> Padru To- daje. ' Kup ~iś jeszcz6 pudełko no• PIO~~~Ow~K~ ~94,e~~~i~~2-89. w . • łecznC.J znaczne ulgi l 
biot1. Stanowi to o próbie wilg:oci wego Padru l\Tolcalon. O ile nie bę· I 
pudru. Skóra Pani nie może się iwie- dzresz zachwycona. świc:ilą," dziewczęcą Dr H z' kO Hl S k 1· • 
N~:ti!i!:f:@~Ef .. ~::__,_dzi:~ :~:--~=~~:1a::J:::: rr;:!·. cbor.· wene~·~c~ch, !rnrc~ or. HENRYKOWSKI :,'~d. ŁUCJA MAKOWER 
1' ~--~ -"°!ói:„,~~n; \Vłos1~w i moczopłciowycb c óR W CZ •• „ ... „1>.„„ ........ „.„ ••••••••• „ .. eeee11teeN 6.go SIERPN. IA ·,, tel. 118•33. Specjalista chorób skórnych, •ttoROBY SK NE I .ENERY Nf 

w wenerycznych 1 seksualnych (Kobiety I dzieci) POWRóCILA 

Al K 
DR. M~D. k• Dr. ·B RA u N Przyimuje śowd1·ę9t_a lo2di93-192.w niedz. i TRAUGUTTA 9 ter. 282·98. Wó~CZA~SKA 117, Telefon 149-39 

~ . PrzyimuJe od 8-11 rano I od 6-8 w. 

O n "1011•s ' Od 8-11 i 6-9 w, nledz. I SW!ęta od ll-12.30 W niedziele i święta od 8-l·ej. 

. I pl\ł W przeprowadził się na ul M GLAZER 
QDA~si~~~o;~~ 232-55, Spe~~<>Ji~~0::~~c:1 i ~~·n~r0~~~~ych CHORO~Y SKó„RNE I WENF.RYCZNf Dr~ Jan Polak Or. med. N ie w i aż ski 

_Przyj~~~~:cz_.__ przyJmu1e od 8-1 l od 5-9 w~ . Zachodnia 64, tel. 185-49 CHOROBY WEWN.ĘT~ZNE Spec). cbor. I ~:::~~1:::11· skóreycłl 

O R d I 
„ Dr MED 'przyjmuje od ta-2 I od 7--8.30 wle...--z. I ALLEROICZNE. ANDRZEJĄ. 5, telefon 159-40. r. un sz BID M. TAUBEŃHAUS 1 w niedziele ~R~~i~t;O~N;:-12 wooł o~~:etJ:~~:;~tf~;:"'7f, Pr~~~~~eJ:i~lllś:i~~~ ~~~ 5-9, 

AKUSZER- GINEKOLOG ~KUSZER - GINEKOLOG WENEROLOGICZNA Tel. 164-21. ONDULACJA. Farbowanie włosów· 

POMORSKA 7, T
1
•
2
1
7
• 1

8
°

4
n Zgierska li, ~:~ 09 Leczenie chor. wene;yczn. I skórnych· ----'~~z. przyjęć 5-7-'"' Rozjaśnienia, C~giel~iana .30, fryzjer. 

„ · · "'' ZAWADZKA 1 telefon Tel. 101-77. Wycma01e odc1skow. Ce· 
Przyjmuje od S-10 r. I 4-8-ef. - · Przy1mu1e 8-10 r .• 4-7 w. ·122-13. ~Ol(óJ umeblow~ny, fro!łt:iwy I·sze ny niskie. • 

· cz~nna od 9 rano do 9 wiecz. I>lętro .Przy ul. P10trkowsk1e1 225/7 rn.1
----------. -----, 

DoktAf TREPMAN DOKTÓR PORADA 3 ZLOTE. 12a do wynajęcia od zaraz. Do •Jbet ZŁOTO •. sreb.ro, ~wity lombardowe ,~ 
U I 'I H S I rzen ;a od 12-5 godz, 4 kupuje 1 płaci na1wyMze ceny. -•u ..... „Ch ... r ZKO T "'ców f 1 w ·i k -·· --- • I. PiJalko. Piotrkowska 1. , 

specjalista chorób wenerycznych. • 6 •••~ 'llfr S LA An pro . . 1 cz a, . . . . . . 
ikóroycb, moczopłciowych CHOROBY SKÓRNE I WENE.RYC.ZNE Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyu~za ZU;>TY - tygodniowt:>: ~ng1~lsk1, he_- SPRZEDAM urządzeni~ fryz1~rsk te Ja 

Z d 1r 6 tel. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. bez względu na zdolności , wszelkie~ b!a1s.k1, _francuski,, wioski, h1szp.atisk1, ny dąb, . bardzo tamo. W1ado.moś~ 
a w a z.n.a 234-12 Od. 9-1, od. 5-9 pp, l ta~ców salonowych,. nowoczesnych I n~e!l1!eck1, wyuczają dyplomowani, Ce· Prz~dzalmana 124, zaklad fryz1ersk1 

8-12, ~. 6-9 wiecz. w niedziele i św1eta od 10-1. wirowych. Ceny umiarkowane. g1emiana 6 m. 10. 24 Rohk. 

i l ll!lritll! :1!allllillii l l!ll!llll\llllfl!lllllll!i!l i !!l!ll!llllll!llll i l![l!!lllll!i!Hllllll ! fll U !llllll Hl! l l lllllll!ll~ !ilillll!lH:ll!lll!ll:if!!!!illlil1J;:~ Ullll!lllllllllllllllllllllllll!lll!lll!i!l lilllllilll!lfilUllilllllliilHill illl!lll ll1!1iillll!l!Hllltl!l!l!lll!flll!l!lllll!iil!llllllllllll!!lll;11r11111ii!!ll!l!iliilll!lllliillillBill!i!lllll llilrlt!li;. 

Mie.:suslawa Lu.:-.uńsfto ~-- ścis~~it~uz~;k~.podbiegl do ga~da i u- J~~~ił~ff!~e~o~ ~~f~ęk~~;b~f;~;<: ~~: . 
l!lll!!m!!immBI __________ _.. - Jakże? niósłby Otto. Gdyby nie chodziło o Wil-

Detektyw niespokojnym wzrokiem jama ... 
obrzucił postać Krysty. Ale zresztą Ottokar l{ochat inną. I tak 

- To moja siostra. Może pan rnówić. nie pozostałby przy niej. Krysta czuta w 
- Pawluk odnaleziony... . głowie zamęt od nawału myśli. Im wię-
Wiljam nie pozwom mu dokof1czyć cej zastanawiała się, tembardziej do.-

KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna i wykrzyknął z radością: chodziła do przekonania, że J\ot·hafa 

KPrstyna Witmanowa opuścila swego 
:r11ęża '_ Ottokara i zamieszkała z Wi!Jamem 
Zol tanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu­
ci! się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewe, z którą zaręczy! się. 

Mąt fwy, Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści­
ciela zakładów, Schurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbrzymi majątek. Testament ten zaginął w 
tajemniczy sposób· 

Krysta jest więc s10strą Zoltana. Oby­
dwoje naradzają się, w Jaki sposób dolść 
do majątku. · 

- Pamiętam„. - mowila silnie wzru 
szona - byłam wówczas w sw0im po­
koju, gdzie odrabiałam francuski ze. swo 
ii;, nauczycielką. Nagle usłyszałam krzyk 
:w całym domu. Ponieważ ostatnio .oJciec 
często dostawał ataki, więc domy&litam 
się czegoś złego i odrazu pobiegtatr. do 
jego pokoju. 

Urwała na chwilę, a oczy Jej stanęly 

! · . . ··: .•: ' ' .. -' .. 
- Odnaleziony! męża. Zazdrość, że należał serr;em do 
- Tak, ale wyjechał do kraju.„ innej, urastała w kolce i bolała I< rys tę. 

Witmana 1'est . szukajcie z Wilia- - Do Polski? Chwilami ogarniał ją bunt. Nie z.godzi 
mOim, ..:.... Tak... się nigdy na rozwód. Jeśli nawet od-

mem śla ... " - Czy prędko przybyć tu może? bierze Witmanom majątek, to nie uczy-
- Nie dokończył. Konwulsyjne drga - Trudno mi powiedzieć, w każdym : ni tern krzywdy Ottokarowi, bo en bę-

nta wstrząsnęły jego Ciałem i po 'hwili bądź razie dopilnuję tego i jak tylko zdo-1 dzie jej mężem. Postanowienie to pod­
ustały. będę wiadomoś~, natychmiast przyjdę 

1
1 niosło pierś Krysty westchnieniem ulgi. 

Krysta przestała mówić, a Wiljam z nią do pana. 
nie podnosił zasłoniętej ręką twarzy. Do- Wiljam i Krysta nie posiadali sie z ra XX. · 
piero po długiem milczeniu Witnrnnowa dości. Po odejściu detektywa padli so- ŚWIATŁA I CIENIE. 
odezwata się: bie w ramiona, pełni jaknajlepszyl·h na- Ewa zostawiła Ninkę pod opiek1 mat- '· 

- Na kilka tygodnf pszedtem byli- dziei. W Pawluku spoczywał jedyny ra- ki i na początku grudnia wyjech:i.la do 
śmy z ojcem u ciebie w Paryżu. fkpiero tunek dla rozwiązania zagadki, nad któ- Zakopanego. .. 
w drodze wyznał mi, że jesteś moim bra- rą. głowili się od szeregu miesięcy. Do Ottokar przyrzekł jej wkrótce podą­
tem. Zastrzegł, żebym nikomu o tern nie radości przyłączył się i Krystjan, zbadzo ~yć za nią. Ewa sama uptosita g0, by na 
m6wila, dopóki on sam nie uzna tt>go za ny głośną rozmową z popotudnioweJ pewien czas zaprzestał walki z rol'zica­
stosowne. Prawdopodobnie po odebra- drzemki. Mecenas twierdził z calą sta- mi i wzmocnił swoje nerwy. 
niu majątku chciał cię usynowić i nie:- nowczością, że po Witmanie tylko Jeden Do wewnętrznego niepokr,iu jaki 
wątpliwie przeczuwając swoir~ &mierć Pawluk posiadał bezgraniczne zaufanie sprawił jej beznadziejny stan e\•; <:>;·. iual­
uczynił to w liście, który, został skradzio- Schurmana. nego małżeństwa z Ottokarem przyła,-
ny mecenasowi. - Prawdopodobnie wiedział o wszy- czyla się trwoga o jego zdrowi~. 

Wiljam dopiero teraz podniósl glowę. ~tk.iem. i dlatego Witman w tydiie:ń po Widział~, że Ott?kar alkoholem i nie-
Al dl 

0 
f 1 t ma' wszy 

1 
sm1erc1 waszego ojca, wysłał go na Alas przespanem1 nocami coraz bardzici osta-

1; - ek ~cz1eg . ~ c e?c rzy t • kę. . biat swój organizm, a nie miała sp11sobu 

w jasnych lzach. 
Wiljam, blady 

tn.o W ta leJ ~a emmcy . ł - Mój Boże, ale dlaczego Pa~luk na odclągni_ęcie go od tego, co strnniowo 
śmiertelnie, p.:· dparł - Tego me wietrt. Moze gfoś~\ą spraj zgodził się na ten wyjazd? - krzyknęła stawało się nałogiem. Ilekroć pr.Jbcwała 

wą nie chciał ~omprom1tować W• .mana.I Krysta. · tłumaczyć mu nięstosowność p.ist~powa 
Trudno czyntć na ten ~emat domysły.1 - Pawluk posiadał na sumieniu pe- nia," młody Witman przepraszał ja , bta­
Tajem~icę. takiego, a me innegJ roste-

1
· wM nieczystą sprawę, która groziła mu gat, żeby nie zwracała u.wagi 11a !IJ co 

powania OJclec zabrał z sobą d·J grobu. 1 więzieniem. Widocznie przestraszył się minie z chwilą, gdy już na zawsze b'ędą 

dło11i~ czoto. 
- I co dalej? .. _... spytał szeptem. 
Krysta odetchnęła głęboko. 
- Ojciec .... umierał już. Na mój wi­

dok oczy jego zabłysły gorętszym bla­
skiem, ale przymknął je po chwili. Rzu­
ciłam się do niego i z szlochem ~zi· rpa· 
tam go za ręce. Nad moim uchem trze~ 
wiał ledwie szept... ostatni: . .Mijątek 

Wiliam nie zdążył odpowiedzieć sio-
1 
pogróżek Witmana i przyjął feg'J pro- mogli zostać razem. Ewa słuchała Otto­

strze, ponieważ do drzwi odez\V ało się ! ;i ozycję. . 1 kara z bolesnym ~kurczem serca. der­
ciche pukanie. Wszedł detektyw. kt6ry ' Krysta w pogodniejszym nastroju I piata, że nie potrafi dość silnie wpłynąć 
miał powierzoną sprawę od~l'..u~ ani a . wróciła do domu Witman6w i dopiero I na człowieka, którego kochała, ,ile ~zę4j 
adresu przebywającego na Alasce Paw- ; wejście Ottoka·ra zapuściło do jej duszy I sto rozumiała go. · •"" 
luka. ł 'f nowe korzenie smutku. Mimowoli uprzyc (Ciąg dalszy futro}. k:i'' 



~tr. 3 

Przeszkolenie Łodzi na wypadek w.ojny · 
11J81t1JS(U D1iessflań,;u prsrjdq spei;;alnv flurs o rato~a­

niu sofruf ę€1i i ~aeosoDJonv.:fi 
' , t · k t zw so'w ratowniczych Czerwony .Krzyt 

· dd l' d · tu 1· Przycho podJ1ął .akcJ·ę, celem za-opatrzenia ratow-. (k) - Czerwony Krzyż w Łodzi pod żo. nym opuszczać niebezp. ieczn. y teren, ratowmcy o a i uze us g. -
Lódź, 5 grudnia. I ry stoi w płomieniach, pomagają . zagro- kach pożarow ucz.es mcy ursu • · 

d 1. t k · of' r zaczad·7 e n1'ków w materJ'aty opatrunkowe .1raz J·ąl bardzo don1·oslą akci·ę mai'ącą na mosą pomoc poparzonym itp. zi 1 a ze z pomocą ia om „ · -• 
' - I · zorganizował. specjalne kursy ratoww· celu przeszkolenie ludności naszego Akcja Czerwon.ego Krzyża daje po- n a i zatrucia. cze dla sióstr mlłoslerdzła I dla lekarzy„ 

miasta w nłesienlu pomocy w razie woj zytywne rezultaty. W wielu wypad- Poza organizowaniem nowych kur-
ny lub Jakiejś klęski żywiołowej. . 

razie potrzeby w1edz1ał Jak się zacho-
zos~~:en~~~oj!~~d:~~y ~::~izkof~riywft~ 6-let'n·1 chłopczyk cudem ocalony 
wać i w jaki sposób ratować rannych • • , • ł d • I f · 
1 zagazowanych mieszkańców·. idz1ęk1 przytomnOSCI umys U Zie nego SZ(• . e.ra W tym celu Czerwony Krzyz zorga- . . 
nizowat specjalne kursy dla d.ruży~ .ra-'j Auto uniosło się nad ziemią j niemal w powietrzu ptzelecialo 
towniczych, których uczestmkam1 Jest d bł ·I • j Ż ·jezdni 
ludność cywiln~· .R_obotnik, pracownik, na c opcem, ezącym u ~a . . . . . · . .. 
umysło":y, wła.sc1c1el domu, s~ofer it~. l Lódi 5 rudnia wybiegł z b,ramy tego domu jakiś chlap· go niecodzi.ennego zJaw1ska. om~1111eU ·. 
ot~zymaią sp~cialne wyszkoleme z dz1e . '. ~ · I czyk i biegł wprost pod koła auta. z przerażema. . . . · 
dzmy ratown~ctwa.. (gr) ~czoraJ była uhca Główna te-, Szofer, widząc nieunikniona śmierć Po kilkunastu sekundach wstał nal·. 

Kursy ta~1e obeJmują prz~szkolenie renem mezwy\łego wypadku. kt~ry cu: dziecka, zahamowar wóz tak ~wałto:-7- ~pok~iniei cudem urato~any . ~hłapczyk 
te<>~etyczne 1 pra~ty~zne. Kaz~y ucz:- dem wprost me spowodował smierc1 j nie, iż rzucone auto olbrzymia siłą umo- 1 dopiero wówczas, zdaJąc sob1e ~prawe 
stn~k kursu~, obznaJ?mtony zostaJe z dz~a małego chłopca. sio się nad ziemią 

1
1 niemal w powie- z wypadku począł .spazmatycznie . Pła· 

!am em gaz~w tn.~iących. Uczr go ~ 1.ę Ulicą Główną mknęło ·z dużą szyb-I trzu przeleciało nad leżącym Już na fezd. kać. . . · 
Ja~ trzeba się z mem1 na punkcie obcno kością ~uto osobowe .. ~agle •. kiedy llla-I ni malcem. . , . . . . z~wezw~no po.~otow1e Czerwoneg? 
dzić. . . . . . lazlo Się ono w pobhzu domu Nr. 46, . Przechodme, będący sw1adkam1 te- K~zrza. Dyzurny lekarz,. przybyły na , 

SpecJalm wykładowcy obJaśmaJą w •••••••te&Ho•••••••••••H••••••••••e••••••••••••••••••• ....... m1eisce skonstatował z memałem zdzi·. 
jaki sposób odkaża się ubranie przesy- p . . . . . · . d . , wieniem że chłopczyk, któr·vm okazał 
cone ga.zem trującY_m czy żrącym. Poza ryz1erzy . n•n "h"ą SIB zgo z1~ . się 6-lebti Władysław. fłiałkowskl (ul. 
tern ka~dy uczestmk musi przeJ~ć kurs • I li U U .... . U Główna 46), odniósł . ·Jedyn.ie lekk.ie . za•. 

1 ratowmctwa ogóJ~ego, aby umiał opa-/ na badanie ich przez Iekarzy.-Proszą o zmia. · uę draśni~cia twarzy. . . , 
trywać rany i niesć pomoc przed przy. • • . Po natożemu mu opatrunków, poz.o· 
byciem lekarza. przepisów sanitarnych stawiono go na miejscu w stanie zada- . 

Kursy dla drużyn ratowniczych od-I Łódź, 5 grudnia. zdrowienia. Już 1 stycznia 1936 r· ,spe- walnia]ącym. · · 
bywają się codziennie w lokalu Czer- ·(k). - W dniu wczorajszym odbyło cja!ne komisje będą przeprowadzac 11:1- . NiezwykJy ten wypadek długo był 
wonego Krzyża przy ul. Piotrkowskiej się zebrnnie właścicieli zakładów fry- strację zakładów fryzjer~kich, zwrac~- tematem okólicznych mieszkańców, . 
Nr. 203. W specjalnej świetlicy zbierają zjerskich, na którem omówiona zostafa jąc szczególną uwagę na przestrzegame gdyż jedynie przytomność JJmy~u dziel. 
się uczestnicy kursów i poza wykłada- sprawa nowych przepisów sanitarnych powyższego rozporządzenia. · . nego szofera nie spowodowała tragicz· 
mi teoretycznemi otrzymują wskazów- objętych rozporządzeniem, które weszło fryzjerzy uzn?li ten nakaz regul<1r- nej śmierci chłopca. 
ki dotyczące obchodzenia się z maskami w życie z niem 1 grudnia r. b. nej kontroli lekarskiej za bardzo drasty- iiiiiiiiiiiiliiiiiiiiil••••••-
gazowemi, ze spOSobem Ich zakładania . Rozporządzenie to przewiduje, że, czny i przykry. Oświadczyli, że ubliża NOł·!tlłn 

1
• k " • · k• 

;# i t. P· każdy pracownik fryzjer~ki. musi być on godności zawodu fryzjerskiego i dła7 V m1e1s I .. 
Jak dotąd przeszkolono juz znaczną co 6 miesięcy p0dda11v badaniu lekar· te o postanowili zwrócić się do władz Dziś 

0 
godz. 6 po poł. odbędzie się uroczyste . 

il<»ść lo?zian- Aby jednak akcja prze- skiemu, dla stwfordzenia, czy nie jest z prośbą o zmianę. przepisów sanltar- posiedzenie tym.:zasowel rady tmteiskłeł · · ćłla -
szkolerua Objęła wszystkich mieszkań- chory na chOrobe za~aźną. . nych. . • . wręczenia nagrody m. Lodzi tegorocznemu lau-
ców Lodzi postanowiono zwiększyć W wypadku stw1erdzema choroby Taką samą uchwałę pod1ęh pracow: reatowl prof. Czesławowi Wltoszyńsklemu. Prof. 
ilość kursów. W związku z tern poczy- pracownikówi będzie zakazane wyko-

1 
nicy fryzjerscy, którzy już od kilku dm Witoszyński przyledzie do Lodzi po południu 

niono ?dJ??Wiednie pr~ygotowania i już nywanie zawodu, aż do zupełnego WY· zgłaszają się na badania lekarskie. 1 bezpośrednio. uda się do gmachu rady mtel-

KrzJaJ~;~~h%~~ jes~~~ech kilk~zk;~g~ c1·ąg' n1·enie Poz· yczk1· ln111estycy·1ne ·1 sklei. ~·; 
dla drużyn ratow!JiCzych • W I w związku z przeJęclem przez miasto zabu-

K~o ~hce wziąć w !1ich udział niech Wudrane po pi~Ć:·§ei zloig«:b . dowań zlikwidowane) rzeźni bałuckie) aktualna 
zgłos! się do sekr~tariatu Cz.erwonego Warszflwa, 5 grudnia. 159341 7113, 7293. 7569, 8256, 8640, 11021, 1288~, się stale sprawa uruchomienia w Lodzi central• 
Krzyza przy Ul· P1otrkowskieJ 203. W trzecim dniu ciągnienia 3 proc. prem;o-

1
13917, 14416, 14815, 16174, 16114, 16554, 1680b, ne) ubl)alnl drobiu, która mieścić się będzie na 

Na marginesie tej pożytecznej akcji wei poż~czki inwestycyjnej padły następujące 
1
· 17251, 17334, 17~57, 18334, 18380, 18613, 19049, ; terenie ~zetnl bałuckie!. Ubl!afnla ta prowadzo- . 

warto zaznaczyć że przeszkolenie lud- wygrane. , 19365, 19882, 21612. 22496. , na będzie przez lekarza weterynarJi. , . . . ' . 560 zł. na Nr. 1 S 179 867 1055 1115 t369 • 33 - S 536, 441. 1287, 1338, 1608, 2700, 4060, , •• 
nosc1 me ogram cza się tylko do ratow- 1539 1911 3237 3563 4553 4741 4884 5457 7578 ! 4218, 4899, 4990, 5378, 6705, 7034, 7341, 8213, \ . . • 
nictwa przeciwgazowego na wypadek 9075 9303 l 1443 12035 12244 12765 13068 13327 j 8488, 8672, 9386, 10772, 11376, 12024, 12507, 15109, j W sobotę, dnia 7 b. m. nastąpi otwarcie no-
wojny. Uczestnicy przechodzą także 13481 16298 16357 16598 16756 17355 1768219039

1

. 14946, 16516, 168. 12, 18153, 18477, 19781, 20648 •. , wego zakładu połotnlczo-ginekologiczne~o ubet~ 
specjalny kurs ratownictwa na wypa- 1991~ 20111 20141 22051. 21304, 21364, 21422. 22142. · pieczal.ni społeczneJ na ut. Łagiewnickie! u. Za-
d kl . • . • ł • N •. 5 - S 407 1104 1495 1793 4064 4139 34 - S 40, 367, 416, 642, 1114, 1398, 2725, 3877, kład ten obliczony na 140 łótek pozostawać hę• e . ęSKI ZYWIO owe1. 5382 5522 6278 6389 6842 7595 77.19 7720 8683 ' 3969, 4625, 4968, 5402, 6052, 6056, 8330, 8617, ' . ' 

Np. w jakimś domu wybucha pożar. 8752 9388 9970 10090 10815 11309 12671 14437 I 9850. 9293„ 11117, 11654, 12630, 12877, 13167, dzłe pod klerownictwe~* „d-ra Gawr:otls~lego. .. 
Zanim przybędzie straż ogniowa musi 15576 15847 15922 16139 18669 19363 19983 21205 ! 152761 16812, 16931, 18553, 18649; 19831, 21609, I * * . 

. . 21909 21873 22565 22383. 21903. · I W ciągu · listopada powstało w Łodzi 11 no-uplynąć P,e~1en okres czasu. I przez ten 7 - s 445, 846 ·1501 1573 1921 2733 4243 39 - s 486, 818, 4707, 4755, 4'333, 5210, 5653,: wycli zakładów przemysłowych, w tem t fabry-
czas wlasme przeszkoleni ratownicy 4606 4778 4862 5014 7739 8010 8919 8968 9109

1
7555, 8203, 8608, 8864, 9033, 10042, 10214, 111~5, k poticzocti 1 tkalnia 1 fabryka wyrobów dzla·· 

rozpOczynają akcie· Czuwają nad bez- 9462 10718 10933 11784 12273 13710 13875 146091 11470, 11781, 12870, 13252, 13959, 14671, 16828, I a • . • . , 
• ' t • k , , do kt'. 16455 16712 16. 829 16884 169,85 17197 1734419016!' 17438, 17734, .17846, 18499, 19037, 19183, 19597, inych- 1 wytwornla sw~trów, t ·zawllałnla ?.lei, , 

Pieczens wem miesz ancow mu, 0 20452 21065 22603. 19959, 20128, 20653, 21759, 21996, 22282. j t ·formiernia pończoch I t. d. · ·· · 
9 - s 428 65ó 895 1217 2879 4010 6763 6920 41 - s 590; 1176, 1369, 1748, 1855, 2619. 4221, ....... „.„„ ................. . 

9183 11605 14314 14511 14630 14813 14879 1576s 4566, 5900, 6756, 1130, 1602, 8452, 8513, s61a, GR A ND • KI N O ~Kełnarom 01·8 11•olno 16184 16242 16800 17174 17307 17376 1737817800 9830, 11443, 11110. 12653, 14238, 14871. 15133, . . . 
la W 18224 18236 18356 19516 20100 20495 20465 20679 15347, 15657, 16657, 16670, 18240, 18276, 19295, Dzie1e krwaweg~ . tyrana W.schodu. Bunt cie• 

21249 22797. 20016, 20709, 21738, 22297, 22964. I mięzonego ludul przebierać się na ~abawyl 19 _ s 1950 2609 3306 3363 3111 4006 4011 42 - s 487, 726, 735, 1335, 1683, 2286. 2403, J 
Łódź, s grudnia. 4237 4826 5038 5279 1012 7769 8002 8300 9114 3435, 5598, 6100, 6634, 7059, 7252, 7542, 8214, I (4 . 

(k) Jeden z łódzkich lokali nocnych 9237 9866 10010 10449 11922 1n85 12728 13910 9078, 9110, 10038, 12483, 13196, 14275, 14420,I . ~ ~· . 
14489 15166 17490 1914Q 20105 20144 20188 20866 14430, 14586, 15054, 16167, 16259, 16988, · 18183, ~ zamierzał urządzić zabawę, w któ.rej u- 21489 22613 22783. I 18663, 18812, 19573, 21389, 22327, 22692, 22972, • ., . i:\ ' · 

dział mieli wziąć także kelnerzy, prze- 23 - s 1262 1825 3087 3298 3679 3567 4243 1 43 - s 131", .. 676, 1497, 2643, 2735, 2997, 3077, ! -;__, l 
brani za apaszów. 5014 5060 5503 5616 6711 7053 7542 8694 9066 3158, 3764,' 4686, 4690, 6185, 6412, 6704, 7409, 8239, : -~ 

9502 9830 9845 10105 11292 11802 146'Jli 15355 8738, 10199, 10172, 10415, 10473, 10762, 11322, '. ,f 
Kelnerzy oświadczyli, że zgadzaJą 16lOO 17660 18983 19279 19464 19917 2tJ293 2G508 11651, 13150, 14139, 15386, 18575, 18769, 18925, 'i· 'K- .• 1 

się na to. ale sprzeciwił sie ternµ ich 20790 21178 22220 22248. 121450. 21921. 22539. 22937. • • · · [lf ~- w~· "' ~UtIAft" związek .zawodowy, który oświadczy!, 21 - s 731 1927 3018 4028 4695 so12 5988 47- 189, 199, 1538, 2088, 2221, 3798, 4521, . · · · 
że przebieranie kelnerów za apaszów 11299 1134.6 12039 12082 12111 13148 1334614955 5438, 5539, 6089, 6412, 6422, 6686, 8341. 9821, : . '. 

k 1 k 15306 16285 16449 17410 17831 18068 18122 18129 10937, 11272. 11379, 11625, 12343, 12975, 13872, i ,, ubliża zawodowi e ners iemu. 18195 18210 18248 18983 19010 19134 20787 21173 14498, 14830, 14939, 15714, 16047,, 1so10, 18110,( (ABDUL HAMID) w związku z tern projektowana za- 21776 21500 21915. 18220, 18232, 19039, 19208, 19247, 22769. FRITZ KORTNER, NILS ASTHER 
ba wa nie mogła dojść do skutku. 32 - s 1430, 1943, Z166, 3049, 4221, 4401, 4728, . . · do godz. 6.30 C-ENY OD 1.09. 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••.••••..,...••••• 
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f"allcr.'Tuuu~ia-L ' INA RYNKU PRACY w ŁODZI 
CZWARTEK, 5 l!rudnia 1935 r. \ 

12k.1ó5ł-13 .00.Poranek muzyczny dla młodzieży Wzrost bezroboc1·a -Zasto'J• w przemys'le odzieżowym. 
•z . śred.mch. Wykonawcy: Helena Końówna • 
- śpiew I Henryk Sztompka - fortepian. Sło- z t b • b t .k, k . 1·r0 k nych 
WBO ~stępn7 i objaśnienia wygłosi Juliusz Kaden- apo rze owanie na ro o Dl ow wy w fi I I owa . 

anurowski. 13.00-13.25 Muzyka baletowa - · ' ' ' ' • 
płyty. 13.25-13.30 Chwilka gospodarstwa do- Lódź, 5 listopada. ków niewykwalifikowanych i przyjmo· czem rzemiosło wykazu1e wielkie zam· 
mowego. 13·3D-l4.3o Koncert Życzeń. - fv) W dalszym ciąAu wzma«a się w wanie na-tomiast fachowców i specjali· leresowanie młodzieżą, zarejestrowaną 

14.30-15.12 Przerwa. & & B' p · dn' t p 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. Łodzi nasilenie bezrobocia. spowodo- stów w poszczególnych gałęziach pro- w mrze osre te wa rade~. • 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. wane zarówno zakończeniem robót sezo dukcji. Sezonowe bezrobocie a1e się we 
ł~·~0-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. nowych, jak i martwym sezonem w łódz- W przemyśle odzieżowym panuje z.n<ł'ki robotnikom budowlanym, któr,zy 

· ~ie1m6 ·0f0ortueptw1.aonruy wnyak skrzyMp_ce zptowańrzyk~ze-1 kim przemyśle włókienniczym. W prze- kompletny zastój. Bardzo pomyślnie kończą już prace na budowlach. Sezon 
ona isza ozna s I -1 śl d . • ib . b ć • h . • d b d 1 k b' . b ł akompanjament p.~of. Ludw.~ Ursein. 

1 
~y ~ ai1e się . o ecme ~ao. serwow~ rozwija się, uruc omiony me awno, . u ow a.ny w :o· u . 1ezącym Y wy-

16.00-16.1?· :,Polak ~1e płacze - opowiadanie. z1awisko masowe~o zwalniania robotm· dział pośrednictwa młodocianych, przy- 1ątkowo pomyslny i trwał stos~nkowo 
<Ila dz1ec1 wygłosi Stary Doktór. I długo Obecnie jednak w zWtązku z 

16.15-16.45. Koncert w wykonaniu Orkiestry · . • · roboty kończą się 

16.4~~j;~i~~b~1: łoist:a~piewa" - w prog~a-I Areszto11•an'1e przemytnt'ka brzytew r~:rr~d:i~1:.~~z~~ększają kadry bez-
mie pieśni Ziemi Wileńskiej w wykonaniu W robotnych. 
chóru (tr. z Wilna). W · ~- · k I i SI M · Ś · Zwiększyła się niemal o 100 proc. w 

17.00-17.15. Odczyt „O wielkości człowieka"_ ynll~I Ontro na arem le Cle t k d . · I t i'ch liczba 
wygłosi Bogdan Suchodolski s osun u o mJesięcy e n ' 

17.15-17.50. Muzyka lekka. 'wykonawcy: _ Lódź, 5 ~rudnia. brzytew, oświadczając, że sa one wy· bezrobotnych służących, a to wskutek 
O~kiestra P. R. pod <lyr. Zdzisława Górzyń- (k) Komisariat straży granicznej w rabiane w Gdańsku. zakończenia robót rolnych. Rdk rocz-
~k!ego z udz. Janii;y Kay-Kuczyńskiej - Łodzi stwierdził, że w ostatnich cza- W dniu wczorajszym komisariat stra- nie bowiem, służą.ce w okresie letnim 

17.SOP
1
r8.óo. „Książka i Wiedza" _ o książce sach wzmógł się bardzo przemyt brzy. ży granicznej delegował na miasto kil- wyjeżdżają na roboty na ~ieś, wraicają..c 

prof. Florjana Znanieckiego „Ludzie teraź- tew do naszego miasta. ku wywiadowców, którym polecił pod- do miaista w po<:zątkach z.tmy. 
niejsi'' -. mówić będzie P. Troczyński _ dać obserwacji jeden z zakładów [ry· W dziale p-ośrednictwa służby doimO* 
(z PoznamaJ W wyniku kilkakrotnych rewizji w jersklch Starem Mie~"ie 

18 oo 18 30 R · 't t f t · z L' z na .,..., • wej daje się obecnie zal\lważyć pewne 
· sieckiego (~ciP~zn:i=f.1anowy ygmunta 1

- mniejszych zakładach fryzjerskich, wy- Gd.y wywiadowcy . wkro~zvli t~m ożywienie, związane z okresem przed· 
18.30-18.40. „Grudzień w Tearze Miejskim" _ szło na iaw, że niektórzy fryzjerzy za- zastali pewnego osobnika, ktorv nil ich I świątecznym w którym ruch służby do­

pog~da~ka - wygłosi dyr~ Kazimierz Wro- opatrywali się w brzytwy, nochodzące widok rzucił się do ucieczki. Po krOt- mowei jest ~aiogół większy. 

18.4~8~~: Jak spędzić święto? _ omówi Lu· z przemytu, które nabywali oo niskich kim pościgu przytrz~mano go. Jak !ilę Ciekawe jest, że w tak wiel~iem mie· 
dwik Szumle'Yski. . cenach. . . . . . okazalo był to Stamsław Bercz~kow· ście jak Łódź, mieście pr.zemysłowem, 

18.4~19.10. Recital .w1olonczelowy w ;wykona- Okazało się takze, 1z fryz.ierzy me I ski z Częstochowy, który usiłował gdzie obok #cznych przeds.tawicieli sfer 
mu. prof:. Bromsława Nagu1ewsJuego - wiedzieli przeważnie iż brzvtwy po- sprzedać fryzjerowi kilkanaście brzy· b tn' h · .J __ .,_ ' ' • 
Akompaniament - <lyr. Teodor Ry<ler. .' . . ro o iczyc są Jel:liila!K. 1eszcze 1 pry 

19.10-19.20: Zapowiedt programu na <lzi<lń na- chodzą z przemytu 1 padah ofiar<\ Zct-

1 
tew, pochodzących z przemytu. watne pałacyki pr.zemysłiow.c6w, niema 

stępny. wodowych przemytników, którzv spru- Berczykowskiego aresztowano, a to· zupełnie zapotrzebowania na męslą 
1199·235°-11 99.34=>0~: WK~n~~rt ~e~lamowy. 1 

k wadzali do naszego miasta znaczną ilość war ulegt konfiskacie. służbę domową 
. - . : 1auomosc1 sportowe o aloe ' 

19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne: s t i I b w Biurze Pośrednictwa Pracy zare· 
19.50-20.00: Pogadanka . aktualna. m u ny e p o g z r< a wy jestrowanych iest około 15 lokai i ka· 
20.00-20.45. Koncert solistów. Wykonawcy: Ha- ·~ I d ' b bot h od I t 

lina Hrabiówna _ alt, Józef Drohomirecki . · me,r ynerow, • ez.ro • nyc • a t na 
- wiolonczela, Zbigniewa Dymmek - for- Uczeń złamał nogę ktorych usłu~I nikt 1ednak me reflek· 
tepian - (t_rans.misin. z Katowic). tuje. Tak samo na bezrobocie narzeka 

20.45-20.55: Dz1enm.k w1eczo'.ny. . Lódź, 5 grudnia. Adamowicza tak niezgrabnie. że w))ft4ł męska służba kuchenna a więc kucha-
20.55-21.00: Obrazki z Polski współczesnei. (gr) W czasie zabawy podczas pau- mu na plecy, malec, nie wytrzymują: • ku h '· • akt k • 
2t.OD-2L45· „żywot niezłomny" (1867- 1935) - zy w szkole powszechneJ' przy ul. Smu· ciężaru, padł wraz z kole0ą na zie- ~ze, pomocmcy c enni 1 pr y anci 

audycja w układzie Jana Waśniewskiego. .,. I t. d. 
21.45-;-23.oo._ Koncert symfoniczny w wy~o~a· gowej 6 wydarzył się w dniu wczora1- mię. Nao~ół pr·acodawcy, zJ!łaszający za· 

nu~ Orkiestry P. R. po<I dyr. Józefa Oz1m1ń· szym wypadek, który spowodował zła- Po chwili pozostali koledzv usly- potrzebowanie na siły robocze proszą o 

23.ot'.~l~5 : Wia-domo$ci meteorologiczne dla manie nogi u jednego z uczniów, lO·le· szeli jęki Adamowicza, któfv w żaden przysyłanie im sił wykwalifikowanych. 
komunikacji lotni<:zej. tniego Konrada Adamowicza. zamiesi;- sposób nie mógł o własnych silach dźwi To samo do•tyczy również służby domo· 

23.05-23.30: Muzvka taneczna (płyty). kałego przy ul. Marynarskiei 8. gnąć się 1. ziemi. wej, od które·1 wymatta się \uż ?ewne~o 
OOIOCIOCXXX>CX>ICOOCOCIOCXXX>:JOOO!OOOOO Adamowicz bawił się z kolegami· w Zawezwany lekarz pogotowia -Czcr- doświadczenia w zakresie jej pracy. Ma· 

• 
„kozła". Chłopcy przeskakiwali jeden l wonego Krzyża stwierdził powikłane terjał surowy, nieprzeszkolony, z tru· 

. · . ..._. przez drugiego i w momencie. gdy je- złamanie nogi. dem znaiduie reflektantów . 
.- den z cięższych kolegów skoczył na Dziecko przewieziono do domi;, 

,,..~ Nieudane włamanie 
5 GR.UDNIA 1935 R. z d Ś • 

Wc~esny ranek nadaje się do rozpoczynania Io ziej schwytany podczas po c1gu 
Pożyczki dla . rnwilł'dów 
na zakładanie wars:ztatów pracy 

!lrocesow, wn::szen1a próśb oraz do kupna Lódź, 5 grudnia. biegł syn jego i obaj rozpoczeli pościg 
1 ~p:zedaży ziemi i rzeczy pochodzących z zie- (gr) Nocy ubiegłej dokonano włama-

1 
za uciekającym przez parkan- złodz!e- Lódź, 5 grudnia. 

m1! Ja~ np: metali, nafty i t. p. Koło godz. 10-ei (k-. - Organizacje inwalidów wojen 
dz1al~Ją mep_omy.~lne wpływy dla polityki, ru- nia do domu przy ul. Karczewskiej 4, jem. nych w Łodzi otrzymały w dniu wczo-
chu 1 komumJrncJI. Następny okres do PJludnia należącego do Jana Michałkiewicza. Po krótkiej pogoni ujęty został wra- raJ·szym treść przepisów wykonaw-
sprzyja nowym poczynan'om i przyniesie miłe Kiedy właściciel posesji zbudzonv. I mywacz. Okazał się nim 26-letni Antoni 
wzruszen1·a 1· n'e k. d · · CZ"Ch w sprawie inwalidzkiego kredy-

1 ocze iwane powo zenie w zw1ą- został podejrzanemi szmerami. dobiega- Robakiewicz, w Łodzi nigdzie •ni eza- J 

zku ze sztuką i techniką. Zaraz po południa towego funduszu gospodarczego, wyda-
nastąpi pJgorszenie humoru, odczuwamy n eza- jącemi z podwórza, wyszedł przed dom meldowany i temsamem nie posiadaj~- nych przez ministerstwo skarbu i opieki 
dowolenie i zdenerwowanie. Należy unikać i ujrzal jakiegoś obcego osobnika, do- cy stalego miejsca zamieszkania. 
przedsięwzięć mających związek z morzem i bierającego się do komórki. Niefortunnego ztodzieja umieszczono spotecznej. 
żelazem i wystrzegać się nieporozumień z oso- Michatkiewicz wszcza.t alarm. Nad- w areszcie śledczym. z funduszu gospodarczego udzielane 
bami od których jesteśmy zależni. Między • będą inwalidom pożyczki zwrotne na 
godz. 13-tą, a godz. 16-ej nie należy załatwiać z - p b„ • zakładanie i rozszerzanie warsztatów 
interesów pieniężnych ani wdawać się w spe- g„łe O JODI• pracy. Oprocentowanie tych pożyczek 
kulacie. Jest t·J także nieodpowiednia pora do ~ ._. 
zawi~rania ZW!ązków. małżeńskich. Następne BAZAR w GIMNAZJUM żEl'l"SKIEM. ZWIĄZEK OFICERÓW REZERW\'. będzie niskie, wynosić. będzie bowiem 
godzmy przymosą mezwykłe pomysly ; pro- St . d k „ ń t . . Od 1 t . . k t k . k I tylko 3-5 proc. rocznie. 
jekty na przyszłość, które jednak w życ.iu niel aramem }'l'e CJI pa s wowego ~1mnnzjum szeregu a na1w1ę szą a ra CJą arna-, . . . 
będą m'aly zastosowania. Okres ten do godz. żeńskiego im. &. Jadwigi w lokalu gimnllzjum wału w P<tbjanicach jest bal urządzany s~~Jl'a- . Poz:yczk1 . udzielana będ~ za. zabez-
21-ej sprzyja wynalazcom, lekarzom, WJjsku i odbędzie się w niedzielę, dnia 8-go b. m. do· niem Z.O.R. . meczeniem h1potecznem, bądz tez weks-
studentom. Przez cafy wieczór działają pod I roczny bazar. Dochód przeznaczony na potrze- W pierwszych dnich stycznia b. r„ prawdo- lowem i towarowem. 
każdym wzgl~dem pomyśl~e _wpl:ywy i cze~a 1 by samopomocy sz.kolneJ'. .podobnie 5-go odb-..:lzie się taneczna zabawa, I, 

nas powodzeme towarzyskie 1 zamteresowame "" Sk ' 
teatrem i muzyką. o uświetnienie której już dzisiaj zabiega zarząd I azanio nracod~HICQ\11 

Dz!ecko dzi ś urodz·Jne - ambitne, inteli- STAN ZDROWOTNY MIASTA. koła pabjanickiego. l U.t 1'8 t.HV 
gentne, sprawiedliwe, fizycznie mało odporne, W miesiącu listopa.dzie b. r. zanotowane zo- Szykuje się <lużo atrakcyj i niupodzianek za prac~ w nocy 
odznacza się talentem organizacyjny, brak ener- stały w Pabjanicach następujące choroby: gry- dla wytw.komej elity towarzyskiej. Bliższe szcze-
gji, życie pełne walk. pa - 169 wypadków, krztusiec - 21, grutlic-t- góły bę<ł.ą niebawem podane. 

10 {w tern 8 z.gonów), płonica - 8, błonica - 3, 
CZWARTEK NA WESOŁO! 

Powszechnie wia•domo, że łodzianie najlepiej 
spę<łzają czas na „Wesołych czwartkach" w 
„Tabarinie". 

róża - 1, <lur brzuszny - 1. 
W szpitalu miejskim przebywało 

rych, dni szpitalnych 2125. 

REPERTUAR KIN. 
110 eh')- OśWIATOWE: - „Sen nocy letniej". 

NOWOśCI: - ,,Noc cudów•', 
LUNA: - „Szalony porucznik", „Wesołe czwartki" są bardzo urozmaicone i 

połączone z licznemi niespodziankami dla pu- j 
blicznośc~ która zodaje obdarowana milemi u- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
pominkami i premjami. 

Taki właśnie „Wesoły czwartek" odbędzie 
się w dniu ~zisiejszym. 

Niezależnie od inowacyj, jakie wiprowadzi, w 
części artystycznej odbędzie się przebojowy pro 
gram, który cieszy się olbnymiem powodze-1 
niem. Sensacją programu jest doskonały <luet I 
Gonda et Irena, który popisuje się mistrzowskim l 
stepem i charakterystycznemi tańcami. 

Niemniejszą atraikcją jest Didi Spasowa, buł­
garska tancerka, występująca w oryginalnym 
tańcu bułgarskim i azjatyckim. Popisuje się ona 
w oryginalnych kostjumach. 

Podziw budzą występy doskonałego duetu 
Ney, w tańcu akrobatycznym oraz tancerai So-

1 nji Milskiej. 
~o tańca przy&rywa doborowa orkiestra - j 

Wemrota. I 
Dziś o 5.15 faif z oełnvm oro~rnmem arty-

stvcznvffi. 

nabytek, który si'= stokrotnie opłaca 
Przepisy na tanie wina, wódki i likiery domowe, 
domowe slodycze. ciasta i cukry-
jak zrobić sobie kapelusik? 
jak tanio, praktycznie i elegancko przyozdobić mieszhnie? 

"Kalendarz Expressu na rok 1g3fi" 
iest doskonalym podreczniklem dla pań domu, prowadzących własne 
gospodarstwo, 
a dzięki licznym anegdotom, dowcipom, humoreskom, opowiadan;om. 
nowelom, artykułom, informacjom ze wszystkich dziedzin, przedewszyst­
kiem zaś dzięki bardzo bogatej, urozmaiconej, interesującej treści, jest 
doskonalą lekturą na długie - wieczory jesienne i zimowe. 
DO NABYCIA U KAŻDEGO SPRZEDA WCY PISM W CAl YM KRAJU. 

Cena 'f zł. 20 ar. ... „„„„„ ... „ ... „„„„ ... „„„„„ .... 

I 

Lódź, 5 ~rudnia. 
(k) - Referat karny przy okręgowej 

inspekcji pracy wydał wczoraj kilka wy 
roków, skazujących za pracę w godzi­
nach nocnych. 

Ukarani zostali: właściciele przędzalni 
M. Wiślicki (Pomorska 163) po 400 zło­
tych grzywny, właścicielka formiarni 
pończoch S. Różańska 250-złotową grzy 
wną oraz kilku pracodawców ~?"zywna· 
mi po 100 złotych. 

W związku z coraz c;zęściej powta­
rzającemi się wypadkami pracv nocnei 
inspekcja pracy ~acstrzy kontrolę nad 
fabrykami, nieprzestrzegającemi ustawy 
o czasie pracy i pociągnie winnych do 
odpowiedzialności. 

Dyżury a~le~ 
Dziś w nocy dyżurują następuj~ce apteki: 

Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. J. 
Sitkiewicza (Kopernika 26), J Zundelew:cza 
(Piot~kowska 25), S Bojarskiel!o i W Szata 
(Przejazd .19), Ivl. Lipca (Piotrkowska 193), A. 
Rychtera 1 B. Łobodv (11 Listooada 8f.' 



WIELKI MECZ PllKARSKI W LONDYNIE 
Anglja zwycięża Niemcy S:O (1:0).·"'~Doskonała gra piłkarzy angielsiiich 

Londyn, 4 grudnia. stwarzają tyle nle~ezplecznych sytuacji I W minutę później m~Ją ang11cy s.t~-J !ednak fair. Nareszc?e ma trochę ~oboty 
_Telefon własny) pod bramką przeciwnika, że wszyscy · procentową sytuację, ktorą z@rzepascd 1 1 bramkarz angielski, który bron.1 dwa 

udy dzis rano otrzymałem od Was zdają sobie sprawę iż zdobycie bramki jednak Matthews. Do końca pierwszeil ostre strzały Rasselnberga. Niemcy, 
d~peszę, by nadać telefon z meczu An- jest kwestją kliku ~inut. Jednakże ohro- 1 części meczu mają angłicy przewagę l grając teraz dokładniej mają teraz kilka 
glJa - . Niem~y postanowiłem uda~ się I na nie"!lecka 'Yalczy zaciekle, ~ Jac_?b~' Jednakże wynik 1:0 nie u.lega zm!ani~. 1 d.ogodnych sytuacji. W 21 MIN. TRA CA 
na sta!11on w fottenham nieco wczesnieJ, dokonuJe cudow. Zwłaszcza w 2;,-e1 W czasie przerwy panu1e w druzyme ! NIEMCY DRUGĄ BRAMKĘ. C~MSELL 
by moc z naJdrobn!elszemi ~zczególaml \i 27-ej min. broni on z odległości kilku niemieckiej nastró! gorączkowy. Trener i ZOSTAŁ IDEALNIE WYPUSZCZONY 
!JOda~ co działo się na boisku bczpo- broków dwa ostre strzały zdawało się 1 Nerz tłumaczy cos graczom. j PRZEZ CARTERA. JACOBS WYBIEGA 
srednm przed zawodami. Około 1:odz. nieuchronne. Nieprawdopodobna „bomft I Wreszcie rozpoczyna się druga poło- Z BRAMKI, SZYBSZY JEST JEDNAK 
2-ej znaJdowałem się iuż na głównej try ba" Kreya w klika minut później zostaje I wa gry. Niemcy stawiają teraz wszyst- 1 ANGLIK, KTÓRY STRZELA NIE· 
bunie. Z trudem udało mi się o tak również obroniona JJrzez znakomitego 1 ko na jedną kartę i są przez kwadrans I UCHRONNIE. W trzy minuty późnieJ 
wczesr_iei porze dostać do loży. Stadjon Jacobsa, a w parę chwil póiniel Harrl- ! w przewadze. Groine ataki zaprzepa- j tracą Niemcy trzecią bramkę. Bastin 
był Ju~ pełny, a w pół godziny póiniej man w beznadziejnej niemal sytuacji szcza Jednak własny atak, który nie po- łapie passing Camsella i zrobiwszy klika 
z~mkmęto bram~. Ten drobny szcze- broni ną róg. I trafi zdobyć się na strzał. Anglicy ata- ! kroków strzela w przeciwny róg bramki. 
goł charakteryzuJe zainteresowanie me- Kilka wypadów drużyny niemieckiej kują teraz rzadziej, każda ich akcja kryje '. Jacobs nawet nie drgnął. 
czem dzisiejszym, który zgromadzlł w tym okresie budzą niepokój w tyłach jednak w zarodku bramkę. Niemcy mają; Po tej bramce Niemcy upadają na 
przeszło 75 tysięcy widzów, co nawet anglików zwłaszcza gdy przy piłce jest jednak doskonałego goalkeppera, który i duchu. Drużyna jest tak wyczerpana, 
Jak ,na stosunki angielskie jest swego ro- Hohman. Nie trwa to Jednak długo ' popisuje się znów brawurową pracą. I że nie jest w stanie zdo~yć się na e~e!• 
dza1u rekordem. i anglicy przejmują znów inicjatywę Po jednym z ataków drużyny niemieckiej giczniejszy atak. Angłtcy przewaza1ą 

Publiczność Jest wyraźnie zdenerwo- w swoje ręce. W 34-ej MIN. PO LICZ- ZDOBYWA SIĘ WRESZCIE LEHNER l już do końca meczu, zdobywając klika 
wana, nie mogąc doczekać się chwili NYCH ATAKACH ANGLIKÓW PADA I NA STRZAŁ I PIŁKA GRZĘŹNIE Wj rzutów z rogu obronionych przez Ja· 
rozpoczęcia wielkiego meczu. Nareszcie DLA NICH WRESZCZIE PIERWSZA SIATCE ANGLIKÓW. Jednocześnie ze . cobsa. 
wpadają na boisko obie drużyny, a tuż BRAMKA. CAMSELL OTRZYMUJE strzałem rozlega się jednak gwi1dek sę-1 Wreszcie wśród ogólnego napięcia 
za n!mi wch<?dzi na stadjon spokojnym DOBRZE SPLASOW ANĄ PIŁKf, I dziego, a sędzia liniowy macha chorą- .

1

. sędzia ?dgwizduje koniec sensacyjnych 
krokiem sędzia Oblson. STRZELA OSTRO W RÓG BRAJ\'lKI. giewką. Lehncr znajdował się wyraźnie zawodow. Jedenastka angielska opu• 

Krótkie formalności na śrndlui boiska ROBINZONADA JACOBSA NA NIC na pozycji spalonej. szcza stadion wśród niebywałego cntu-
i grę rozpoczynają Niemcy. Piłka do- NIE ZDAŁA SIĘ. Gra zaostrza się teraz znacznie, jest! ziazmu publiczności. 
staje się Jednak szybko do graczy angiel- „ Mecz uważać należy za bardzo udany 
skich, którzy przypuszczają z miejsca Co mo..r1·q o 1ne1r•u Gra była piękna i fair. 
błyskawiczny atak odparowany szczę- WW ._,„ I Anglicy odnieśli zasłużone zwyclę-
śliwi~ przez prawego obrońc.e n iem\:ÓW. Londyn, 5 grudnia. 1 NERZ - trener drużyny niemi.ickiej: Gra stwo. By!ł oni zespołem o klasę lep-
Angłtcy są znacznie szybsi i JUZ po kilku Po meczu udało mi się przeprowadzić kilka była fair bez uciekania się do brutalności, co Iszym, grah szybciej i byli lepiej zgrani. 
minutach gry stało si~ iasnem, ~e w dzi- rozmów z przedstawicielami obu drużyn. j mnie bardzo cieszy. Wygrała drui.yna lepsza. Od większej porażki uchronił drużynę 
słejszym meczu druzyna 11iem1eclrn nie CERGE WAGSTAFFE, Jeden z najwyblt· Nie oczekiwałem zresztą zwycięstwa. niemiecką bramkarz Jacobs. Doskonale 
będzie miała nic do P?wied~enła. Nicm-1 niejszych znawców footbalu angielskie~o w ten I Cieszy mnie, żo drużyna niemiecka grała popisa~i si~ również obraj obrońcy. Po­
com nic nie wychodzi. Kazdy Ich atak sposób wyra.ta się o rueczu: Do oeuzy l~tnlała . dobrze i każdy za~odnik ~pełnił zadanie. Jest.im moc mem1ecka pracowała bez zarzutu. 
końCZ,Y się na pom.ocnikach anglików. na boisku tylko Jedna Jr użyna. Była to Anglia. · zl'chwycony przyjęciem Anglików. W pomocy najlepszy ~ył Ootdbrunner 
Obroncy nie ma)~ me do roboty do IO~ei Każda akcja tel druiyny była doskonała. Niem· I SZEPAN - lewy łącznik druiynv niemiec· chociaż i pozostałym me można nic za­
mfn. natomiast ~ażdy atak szybkich au- cy poprawili się po prze.rwie. Nie wytrzymali klej i kapitan zespołu: Chciałbym, by nasza ~zucić. W ataku jedynym pełnowarto­
głików dochodzi do pola karnego zespołu jednak tempa zawodów l uatępowall Anglikom 1 drużyna umiała tak grać jak Anglicy. Mecz był setowym zawodnikiem był Hohman. 
niemieckiego. w szybkości. Doskonałym bramkan:e111 jest Ja-

1 
piękny l uobiliśmy wszystko co leżało w pasz~j FR. WERNER 

W zespole niemieckim, który gra cohs, który uchronił dr11iynę nłemiei:\t~ od wy· j możllwokl E. W. 
z wielką ambicją WYBIJA SIĘ OLBRZY sokiel porażki. 
lf\I JACOBS W BRAMCE, OUROŃCA ...,..„„~.,.~~,,, .... ... ,.. ... ~ ...... ,... „ .... ,,..,... ,... ,,..~ ,..,.. ,.,. „ ,.. •. „ .... ,.,. "'~-tffff 

HARRINOER I ŚRODKOWY NAPA ST. • 
Nil( HOHMAN. Ta trójka l)racule pełną \ Cbmłelewski wybiera się do koszar 
parą, reszta ma tylko dobre chęci. · 

Anglicy forsując szybkie skrzydła 

Kłodas w szpitalu 
Kłodas od dłuższe~o czasu nie uka­

zywał się w rinj!u. Okazuje się, :i.e dosko 
nały pięściarz WIMY, rozchorował się 
ciężko i od dwuch tygodni przebywa wl 
szpitalu w Pabianicach. Kłodas miał cięż 
ką przeprawę, nabawił się bowiem za­
k~teriia .. Obec~ie nie~ezpieczeństwo już j 
mmęł-0, 1ednakze musi on przez pewien 
cza.s przebywać jeszcze na leczeniu w 
szpitailu. 

z życia klubów 
i związków sportowych 

I Dorooczne walne zj!romadzenie Łódz 
I kiego Okręgowego Kolegjum Sędziów 

I
: piłkarskich, odbędzie się w sobotę, 14 
b. m. w lokalu Klubu Prac. Elektrowni 
Łódzkiej przy ul. Przejazd 46, o godz. 19 
w pierwszym i o godz. 19.30 w drugim 
terminie. 

•• . . 
Walne zebranie Łódzkiego Okręgo-

wego Związku Pływackiego, odbędzie 

I 
się definitywnie we wtorek, 17 b. m. w 
~okalu przy ul. Wólczańskiej 140, o go­
dzinie 18-ei w pierwszym i o godz. 19-ej 

1 
w drugim terminie. 
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./YZU~ 
ROZRUCHY l(OMUNISTYCZNE W 

MEl(SYl(U. 

Pią~~ prz1,z dzies!ątel . 
Artysta • malarz Feliks Pędzelek namalował 

· potężny obraz, który miał umieścić na otwie· 
rającej się wystawie sztuki spólczesneJ. Jednak 
że kierownictwo wystawy odmówiło pr1yjęcJa ' 
~~~ I 

- Dlaczego? - dziwi się Pędzelek. - Czy 

1

. 

obraz mói jest zły? ••• 
- Nie.„ - brzmiała wykrętna odpowiedz ' . I 

~ierownlka. - Ale tu chodzi o to, żeby ma· i 
Jarz był znany, a pańskie nazwisko - przyzna I 
pan - n!c n!e mówi.„ ! 

Pędzelek zamilkł, pokiwał głową, zamyślił 

się i wreszcie zawołał: I 
- To może Ja ten obraz Inaczej podpiszę, . 

naprzykład - N a p o I e o n?I I 

** * I 
Piotruś jest już dużym chłopcem. Wczorai · 

powiada doń ciotka: I 
· - Wiesz, Piotrusiu, Jeśli dalej będziesz rósł 
w tem tempie, to wnet przerośniesz ojca! I 
' - Tak„'. - zgadza się malec. - Wtedy Dzienn. ikarze na froncie afrykaiiskim prowadzą bardzo prymitywny żywot. 
mo~e, spodme trzeba będzie skracać dla ta· Na zdjęciu widzimy, jak w czasie pqstoju przygotowują sobie oni przy po-
~usia'. , , „ mocy tubylcow posiłek . 

• 
Kac ! Kotek' 
.- Co ' słychać. panie Kotek?.,. 
- Mól syn się zaręczył„. 
- Doprawdy?„. Wlnszufę.H 
Cli.wiła ciszy. Kac siedzi zamyślony. 
- Nad czem pan się zastanawia, panie 

Kac?.„ , 
- Ja tak myślę, a propos pańskiego syna, 

ze zaręczyny dla mężczyzny to tak, Jakgdyby 
sobie ktoś kupił bilet do teatru w kasie za· 
mawiań„. . ' 

_: Dlaczego?„: Co za porównanie?.„ 
- W ostatn!ej chwili, przed premierą, mo· 

tna Jeszcze · bilet odstąpić.„ 

** * Pewna znana artystka, nieprzyznająca się 

d'o swego prawdziwego wieku, zaprosiła do sie· 1 
ble kilku przyjaciół na obiad. i 

Podczas deseru ro:r,mowa przeszła na temat • 
starości i gospodyni rzekła w pewnej chwili: j 

- Starość to okropna rzecz!„. A najgorsze, 
że nie można jej uniknąć„. Często Już zastana­
w.lalam . się nad . tem I postanowiłam, te gdy 
skończę pięćdziesiąty rok ż:;rcla, palnę sobie w . 
łeb!„. '1 

I Z okazji 25-ej rocznicy rewolucji w . 
i\\eksyku komuniści meksykańscy zor· 
ganizowall wystąpienia uliczne, szybko 
zresztą stłumione przez po li cię. - , Na 
zdjęciu widzimy niezwykły widok: ko­
muniści z lassami i maczugami w rę· 

kach atakuią policJę. 

DLA FILATBLISTÓW. 

'Y tej chwili Jeden z gości szepcze sąsia- B. cesarz abisyński Lłi·Jassu, który zmarł obecnie w tajemniczych ok0Ucz-
dow1 do ucha: • . uościach, upatrzony był przez ltalję na staonowisko negusa w razie owładnie- \,.e Fran.:i~ wyp11~z1.~z,Joo nowe 7·1ac7- : 

- Ładna Wstor1a!„. Jemy obiad z me- cia Abisynią. - Na zdjęciu widzimy dokunient"przeszłości ·- ostatni dzień pa- ki pocztowe z okazil 300-ei ·rocznicy-) 
boszczką! nowania (\.ii-Jassu pried .18 laty, w czasłe .: przyfęcia dworzan. przyłączenia wysp Antylskich. 

'"""'"""'----~llmlll~~~---------- ~~~""!""~~~~~~~~~~~~i!-...... ---------~~ .... ~111111111----------------
Codzienna nowelka „Expressu11• się na fuwawyiSIZla podróży, . . Nionnand srtu.!l11111l-ie z.amknął drzwi 

· _:_ Cziełkaan na panią - powiedział z numeru hotei1owel!o. 

Jll. A&aO- .fl'tJILI0,_,._,61104/Jj arlOQ.tJIL40-1on1· '° uśmiechem - Byłibym bardiro szt:zęśli· Anna Hot"ten usiadł,a na kanaipce. 
"' ~.-w...H BIJ'lil.m .._, '-'"'~I. •111 '-' wy, !!dyby pani zeiohdał,a mi towat"zy· Normand stanął tuż Pl'IZY niej. 

W przedziale pierwszej klasy podą· ~ Przez parę minut t!l"Wało milczenie. uyć w mych wędTówkach po Paryżu. - Ba.11dzo mi przykr-o, że to się musi 
gu, zdążaijącego do PaTyża, sie:dzą dwie 1 Niewiaisita znów poigrążyła się w lek· - Chętnie - odpad-a mu.. skończyć - powiedział - Czy pani wi.e 
osoby. Mężczyz,na, liczący 01koło pięć- ' turze. P0iiechadi wtem. kim ia ies:tem? 
dziesiątki oraz mł0ida, wytwronie ubrana I - Czy pani jed1zie do Paryża? Go.dzioo.a - pr.zeijaiżdk.ża po mle§cie - Ate.ż oczywiście - · uśmiechnęła 
kobieta. spytał ją na!!I.e t,owa.rzysz podróży. zmęczyła ich. się - Pan ieis1t k101111iisairzem policji śled· 

Mężczyzna prz.eglądał ilustrorwane - Taik ie<St. Ośmielam się zaipriosić panią na kola· cze~, Ludwikiem Ma.l'Oir. 
pisma, niewia,sta zaś czyta sensacyjny - Do rodziny? cję - odezwał się Normand _ Prze· - Talk jest, Małgor~to Gontier -
romi:Lns. · . _ Nie. Nie mam tam ż:adn-ycli krew- jezdżamy właśnie Qlbok mainego daincin· rzekł - 1Wl świecie p1rzestępozym nazy· 

Na: jokiejś stacji mł,oda kobieta podnio I nvch. · gu „Ode'Olll'\ walją P?-nią „Złotą Rączką". Ma pani na 
sła się z wygodnego siedzenia ; powie- - A więc paini zamiesaka w hOlłelu? - Dobr.ze. Psumien1u ~~- k~aidizieży kołejo,wych. 
dziiała: - T·ak. W, Pairy.żu zatrizymu.ję się Zajęli lożę przy orkie•stir.z·e. roiszę mi WVJRJ.iczyć, aile musiałem za". 

- Czy mogłaibym pana poprnsić o staile w hotelu „Continentail". Norma.ind nie ukrywał p,rzeci swą 'to- wiadomić paryską po1licję. Wkrótce zja•' 
zwrócenie uwagi na mój bagaż? Wrócę - To doprawdy niezwytkły przypa~ zk · b d wią się tu policiaind. ·. 

h 1 d k 
Walf\Zys, ą, że mu s1ę a.rdzo po oba. W te1 chwili iist01tnie kt'o'ś. zan.uk.ał do 

za parę c wi . e ! Miałem również zamiair zamieszkać Niewiasta zachowaniem swym zdradza- drzwi'. ,, ,.. 
- Ależ bardzo chętnfe - odpowie· w tym hotelu. Sądzę, że pani nie będzie ł · .J_... · 

d 
. ł . . h , a również UJ\U,e z,amteTesowanie jego _ Kto tam? _ spyt„,"- ni'ewi' "s·la spo--

z1a 1ei z uśm1ec em. temu przeciwna. b "'llil "' 
O'S,O ą. k,..,;·nym <fło1Sem. 

Gdy kupowała pisma w kiosku kole· - Skąąiże! - uśmiechnęła się zailoit· T ń l' ·d ·6t · ~·1 io;; 
· 1 d k B d a czy 1 '<> P tlieJ nocy. - p.„_ ,,.~ 1zę otwo'",zyć! Po111'c1'a! 
)'owym, spo.g ą ·ał na nią z o na wagonu. nie. - . ę 'Zie pan baT,dzo miłym sąsia· A H · · ~ v... • ' 

11 

Po paru minuta'ch . pociąg ruszył w dem. nna ,orten była le'kik'O podch.mie· „Złota rączka" &poórzała z uśmie·"· 
dalszą dro•J!ę. Ro1zmorwa stawała s~ę coraz bairdzie.j łona. chem na k.omisiar.za. ' 

Młoda niewiasta zajęła swe miejsce. ożywiona. . Gd~ rkrmaind . P'<!1wstka;:kił ją S;amą - To świetnie się sikł.ada - po~e-
w d . . . h h t b N' . t , d ł b' W przy s o 1' u na pra;ec1ąg '11 u tmnut, dz1' „ ,ła - Bar.J. . kr . k 

_ 1z1S1e1szyc cza.sac rze a za· 1ewl<as a opow1ai a a o so ·1e. . o~ ~-ynziła z te,go P'Owodu oburzenie. m·i·s"'a·"z do tei' u:oro m1 przby ł o, .zef pan o· 
wsze pilnowąć , · ba~·ażu - po,wiedziała statnich latach wiele podróżowała. P - , , , ~ ,.. Y me y pom ormowa-
do towarzysza podróży. Zwiedziła Włl()chy, Ausfr•ję i przez ·kil- . - ros~ę mi wybac~yc - tłuma,c:zył ny, iż już od trzech miesięcy· pracuję dla 

- Oczywiście - potwierdził jej zda- kumiesięcz:ny <jkre•s bawiła w An~ji. się - Musia!em zał.atwić pewną ważną poHcji. Niestety, musiałam ~edzić właś-
nie - KracLz_i_eże w pociągach są bardzo Okaizało się, ż;e jej towarzysz podró- sprawę. Nie. przy1~~hałem. do Paryż~' nie pana. Nasze społkanie w pociagu nie 
częste. Tyle się o tern czyta w gazetach. ży również zwiedził niemal całą Euro- tylko ~lla, przy1e~nosci. . Nie wolno mi było prz)l1padkowe. Mam w ręku "Cłowo· 

- Tak jest - westchnęła - Nieda· pę. · zaponunac. 0 moich obowiązkach. dy, iż pan komisan spółdziałał z bandy· 
wno mo1ją przyj,aciółkę obrabowano w O godzinie piątej po południu pociąg ' -;-- Są:d~iłam, że w mojem towaT:zy· tarni, którzy zau:noTdoiwali jubilera Kron· 
pociągu, Bandyci uśpiji ją i zaibrali cały pośpies,zny zatrrzymał się w ' Paryżu. stw1e pan . zapomni o wszys.tkiem - na. 
baj!aż. --:- Po1zwoili Pilni, że odwiorzę 'p,1µ1.ią westchnęła. . . . ~ - Co? - krzyknął t.mpio blady ko· 

- Czy nie ' wykryto _ s~rawców? - taksówką - powiedział mężczyzna. - . P;zez c;:hwilę sp?:glądał na nią ba,.daw· rnis,ar:z Maloir. - Jak pani śmie! 
zainteresował się mężczyzna. J~~nocześnie pr:i-gnę się J?ani przedsta~ czo 1 uśmi;~hnął się: . . . - ~i~m, że pan komisa.rz nie ~po· 

- Nie ~iem. W każd~m raizi~ po tym wie. Nazywaim się And~ze1 Non:~.and: ·- P?'111 1es_t .dop~awdy cz_a~~iąca, dz1ewar s1ę, że go zdemaiskuię. Zbrodni 
wypadku 1estem stale niespoko1na, gdy - Anna Horten - odpoW1edz1ała, W kilkanasc1e minut orpusc1h lokal. I dokonano przed sześciu miesiącami. 
wyruszam w podróż. Przyz:naię się, że podając mu rękę. . Gdy znaleźli się w ho.telu, Anna Hor- i Wszyscy już o niej zapomnieli. Wvda-
umy~lnie ;veszłam de;> tego .przedziału, Po piętnastu minutach pTizybyli do ten chciała się z. nim ~ożegnać. . . ! v.:ało się panu, że jest pan zupełnie bez· 
by me byc samą. Opieka męzczyzny ma I ho1elu. · · -- Jeszcze me teraz - poWtedzial i' p1eczny.„ 
w tych wypadkach duże znaczenie. Anna Hoden za.jęła pokój na drugiem cicho - Muszę z panią o czernś pomó-l- - - _ -

. _:__ NiecJi się pani nie. obawia - uś-{ p~ętrze. Nor.mand wybrał jeden z sąsied- ; wić .. Czy mogę wejść na chwilę do pani . ~orn1sarza Maloira osadzo•na w wię-
m1echnął się - Dam sobie radę z opry- nich numerow. I poko1u? Ztemu. „Zł,ota rączka" otrzvmała znacz-
szk~i. . , . . . I Gdy w dwie godziny później młoda - Proszę - rzekła, spo!!_lądając nań ną nagrndę pieniężną . . 

- Bardzq -,s_!ę,,ci~s~~· , 1 „ ,, niewia·sta wys,zła na ko1rytarz, natkn~ła nważllie. Dol. 
~-- -'"'"_,........._._ --.=-...--~-- ...... ~---

Za wydawcę i druk: Wydawnictwo .. R.epublika" Sp. z ogr. odp. l?e da!{tor l' powiedzialny: Jan llrobelniak. Łódź. Piotrkow~ka 40. 




